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Powodzenie kongresu zgromadzonego 
w Berlinie niezdołało zatrzeć zgrozy i wstrę- 
tu, jaki obudziły -dokonane tam zamachy 
królobójcze. Nietylko Niemcy, ale cała Eu- 
ropa patrzy z przerażeniem na: nową po- 
tworność, co się wylęgła z cywilizacyi na- 
szego wieku, zwłaszcza zaś z ducha nie- 
mieckiej Kultury. Nieulega już bowiem 
wątpliwości, że tu nie szał indywidualny 
uzbroił rękę zbrodniarzy przeciw sędziwe- 
mu Monarsze, który bądź cobądź spełnił 
marzenia narodu i okrył go wielkością i 
chwałą, ale, że tu zamanifestowała się zbio- 
rowa siła, że w ten ohydny sposób. zapo- 
wiedziała swoje wystąpienie na arenę jakaś 
nowa rewolucya niemiecka, która chciała 
zacząć od tego, ną czem skończyła przed 
dwoma wiekami rewolucya angielska, przed 
stu laty rewolucya francuska: od wyroku 
królobójstwa wydanego w imię wrzekome- 
go dobra ludu, że tu chodziło o zasadę, 
a nie o człowieka, że sprawcy byli tylko 
narzędziem zbrodniczej idei i że czyn ich 
miał być tylko hasłem dzieła zniszczenia. 

Któż bardziej doświadczonym może być 
znawcą ducha rewolucyjnego nad: Francu- 
zów, zdanie ich przeto o zamachach ber- 
lińskich niemoże być obojętne, zwłaszcza, 
że ich rachunki z Niemcami jeszcze nie- 
skończone. Była chwila, kiedy Francuzi po 
przegranej kampanii przeszedłszy przez woj- 
nę domową z Komuną paryską, upokorzeni 
i zniesławieni zaczęli się zapatrywać na 
swych zwycięzców, jako na wzór porządku, 
że rzucili się do naśladownictwa Niemców 
w rzeczach dotyczących urządzenia spółe- 
cznego i organizacyi państwa. Dziś tem 
skwapliwiej zapisują wypadki i analizują 
objawy świadczące, że nie ich tylko rak re- 
wolucyi spółecznej trawi, że kiedy Francya 
uśmierza poniekąd wewnętrzne namiętności, 
Rosya z nihilizmem, Niemcy z socyalizmem 
zdają się prześcigać komunistów francuskich 
i zdobywają sobie bróvet d'invention na no- 
we wynalazki potworniejszych jeszcze dok- 
tryn i praktyk bardziej może odrażających. 

W Revue des deux mondes spotykamy ar- 
tykuł o zamachach berlińskich podpisany 
Vałbert. Pod tym pseudonimem ukrywa się 
podobno znany powieściopisarz p. Cherbu- 
lier, ilekroć od obrazów życia spółecznego 
przechodzi do studyów polityczno - socyal- 
nych. Iskrzącem od dowcipu piórem skre- 
ślił on niedawno przebieg procesu Wiery 
Zasulowiczownej— teraz w tonie poważnym 
niemal uroczystym, choć z przymieszką pa- 
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W niektórych starożytnych językach nawet nie- 
bieski i błękitny kolor załiczano do ciemnych. Pe- 
wien indyjski poeta nazywa niebo, jakie ukazuje się 
wczas wilgotny „ciemnem* jako. kwiat lnu. 

Więc talmudyści i hebrajczycy starzy nie wiedzieli 
co jest błękit? Zdaje się, że po tych „dowodach, 
ani mowy byćnie może. Znali oni kolor nieba i lazu- 
ru zarówno jak my, a jeśli co w mniejszym posia- 
dalistopniu, to nie zdolność widzenia, która na pra- 
wach natury polega, lecz wprawę i kierunek nada- 
wany zdolności spostrzegawczćj przez współdziała- 
nie refieksyi. Umiano dobrze rozróżniać niebieskie 
od zielonego, i znano błękit nieba, gdy talmud 
chwilę przejścia zorzy porannćj w ranek oznacza 
między innemi też przez wyrażenie: gdy rozró- 
żnisz niebieską purpurę od białego koloru, albo 

urpurowe niebieskie od zielonego. Tylko upodo- 

e Semity nie rozciągało się na barwą błęki- 
tpą, uderzało go wrażenie koloru zielonego, bia- 
łość i czarność, zastanawiał się nad nim, określał 
je i opisywał; chłodny koniec widma słonecznego 
zostawiał i człowieka chłodaym, obojętnym, niepo- 
dobał mn się. 

Bo czy podobna uwierzyć, żeby ci, którzy już 
w dalekićj przeszłości tyle rozróżniali odcieni w Za- 
barwieniu białego i czerwonego trędu, Mojżesz ìi 
jeszcze dokładnićj talmud, opisuje cztery stopnie 
białości wyrzutu nieszkodliwego, którzy ną cztery 
rodzaje czerwoności dzielili kolor krwi zwierzęcia 
zabitego, i patrzeli czy płuca są czarne jak wscho- 
dnie. czernidło do oczów, czy zielone jak pory, czy 
czerwone, czy koloru wątroby; czy też czarne jak 
atrament, zielono żółte jak chmiel, żółte jak żółtko 
z jaja, albo jak safior. czyli krokosz, albo jak sza- 
fran, albo czerwone jak świeże mięso, aby ci sami 
ladzie nieznali różnicy między zielonem i niebie- 
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tryotycznej, francuskiej ironii mówi o za- kanclerza, 


machach Hódla i Nobilinga. Wprowadza on 
nas najpierw na ucztę do Wersalu, która 
zadziwiła mury pałacu Ludwika XIV, bo 
tę ucztę Hohenzollern wydawał sam sobie, 
lecz na tej uczcie zięć króla Wilhelma 
książę badeński podnosząc kielich okrzy- 
knął go po raz pierwszy Cesarzem. 


„Gdyby był się pojawił w tem zgromadzeniu ję- 
kiś prorok — mówi p. Valbert — i był przepowie- 
dział, że w 8 lat później Wilhelm zdobywca stanie 
sig przedmiotem ohydnych zamachów w stolicy 
swojej, że ten starzec czczony i czcigoday narażo- 
ny będzie na Śmierć nie z ręki Duńczyka, Austrya- 
ka, Alzatczyka, nie z ręki zwyciężonego lub zaane- 
ksowanego ale z ręki prawdziwych Niemców żą- 
dnych zgładzenia swego Cesarza, zaiste Baltazar 
nowemu Danielowi nie byłby zawiesił złotego łań- 
cucha, aniby go przybrał w szkarłaty.* 


Jest może w tem porównaniu i przypo- 
mnieniu nieco goryczy i ironii, jakby autor 
upatrywał w zamachach Nemezis dziejową, 
co za najazd Franeyi przynosi pomstę. Lecz 
ta gorycz publicysty francuskiego gdzie in- 
dziej się zwraca, przypomina autor osłanianie 
komuny i paktowanie z nią kanclerza, któ- 
ry przyznawał: „że jest w niej jądro pra- 
wdy, a w liście do br. Arnima z 20 gru- 
dnia 1872 pigał te słowa: 

„Pewny jestem że żaden Francuz niedopomógłby 
nam do odbudowania monarchii, gdyby Bóg dopu- 
Ścił na nas nędzę anarchii rewolucyjnej; rząd J. 
Kr. Mości niema powodu dopomagać do przywró- 
cenia porządku we Francyi tem zaś mniej, że ka- 
żdy: baczny spostrzegacz dostrzeże łatwo jak liczne- 
mi są nawrócenia. polityczne w Niemczech - odkąd 
odbywa się experimentum in oorpore vili w naszych 
oczach w komunie paryskiej. Czerwoni stali się u- 
miarkowanywi, liberały umiarkowani konserwatysta- 
mi, ci eo stawiali opozycyę doktrynerską popierają 
interesa rządu. Francya stanowi dla nas odstrasza- 
jący i zbawienny przykład un salutaire: epouvantail. 

dyby się wznowiła komuna Niemcy jeszcze bar- 
dziej ocenialiby dobrodziejstwa monarchicznych in- 
stytucji*, 

P. Valbert przypominając te wyznania py- 
ta, czy rzeczywiście Niemcy żadną zarazą 
nie są dotknięci i twierdzi, że Francya bez 
wpływu wypadków zewnętrznych nie była- 
by uległa komunie. Jakżeż jednak zwycię- 
skie Niemcy, w których nowy cezaryzm do- 
szedł do najwyższej apologii, mogły wyro- 
dzić w sobie wśród tryumfów i rozdziału 
bogatych łupów podobne doktryny jakie 
Hódel i Nobiling reprezentuje? Za jedy- 
ny tu powód wskazuje autor militaryzm, 
dla: którego wszystko kanclerz poświęcał, 
wszelkie przyjmował przymierza byle tyl- 
ko budżet wojenny sobie zapewnić bez 
kontroli izb i szykan p. Laskera lub 
Richtera. Liberalny pisarz francuski: zbyt 
wielką kładzie wagę na prawidłowość par- 
lamentaryzmu niemieckiego i zbyt wielką 
przypisuje rolę takim koryfeuszom jak p. 
Lasker, którzy poddawali się dyktaturze 


skiem? Ta sama uwaga nasuwa się i względem 
Homera. Że opisując pejzaże nie rozczula się nad 
błękitem niebios lub wody, że nie marzy o niebie- 
skich oczach jak nowsi poeci, to mogło być pro- 
stym skutkiem odmiennych upodobań nie jego sa- 
mego ale jego epoki. Przynajmnićj o- niedostatki 
organów wzrokowych posądzać nie można tego Ra- 
mego Homera, który na oznaczenie różnie tonów 
i: intenzywnych efektów światła rozperządza boga- 
ctwem spostrzeżeń, doborem określeń, których tyl- 
iko pozazdrościć możemy dzisiaj, Postęp to niefor- 
tunny, kiedy żyjący o parę tysięcy lat późnićj 
w kłopocie są, gdy p. zie im .tłómaczyć i wcy- 
wilizowanój mowie -od te drobiazgowe odcienia 
i blaski, które rozsiała hojna ręka poety ślepego 
nietylko: indywidualnie ale otoczonego pokoleniem 
rzekomo Ślepem na kolory, Zdawałoby się, że da- 
leko łatwićj wytłómaczyć brak jednego przymio- 
tnika tem, że u «owych natur pierwotoych isilnych 
upodobanie zwracało się do wrażeń silniejszych. 
że tak jak i dziś jeszcze chłop polski, kochali się 
w czerwonem. © 

I żyjąc bliżój natury, lepićj też znali wiele e- 
fektów Światła i cienia; natomiast błękit niebios 
i zieloność roślin, jako tło niezmienne wszystkich 
tych ruchomych obrazów nie zwracało ich uwagi. 
I dziś jeszcze najłepićój umie ocenić zalety niebios 
błękitu i zachwyca Się wiosenną wegetacyą nie 
wieśniak, ale ten, kto Żyjąc w mieście, większą 
część życia zmuszony jest patrzeć na białe i pło- 
we kamienie ściany. Wieśniaka więcćj daleko ude- 
rza słońce zachodzące za mgłę czerwone i zorza 
północna; i łuna pożaru i gwiazd połyski i kwiaty 
jaskrawe, Czy dla tego, iż nie mówi o błękicie, 
nie wie jak kwitną bławatki, łab nie czuje różnicy 
między białością śniegu a pogodnem niebios skle- 
pieniem. 

Jeszcze jeden przykład. W całym starym i no- 
wym testamencie nie ma wzmianki o rumieńcu 
wstydu jakkolwiek często mowa 0 wstydzie do 
którego pismo św. wielkie, niejako religijne przy- 
wiązuje znaczenie. Tak w biblii jak w obu talmu- 
dach, jężeli się wymienia barwę twarzy temu efek- 
towi towarzyszącą, tó zwykle białą. Nawet wyra- 
żenie „uczynić twarz czyją białą* znaczy w ogóle 
zawstydzić., Czyż ztąd wnioskować wolno, że tyl- 
ko człowiek naszego czasu zawstydzony oblewa 
się ramieńcem; a w dawnych wiekach ludzie w tem 
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i dziś choć przed wyborami tar- 
gotowi znów się poddać. 

Jakżeż mógł p. Valbert przemilczeć cał- 
kowicie Kwturkampf religijny, skoro. już 
chciał w polityce kanclerza wskazać gene- 


gują się jeszcze, 


zę wzrostu socyalizmu. Dwuznaczna rola 
p. Lothara Buchera powiernika ks. Bismar- 
ka a dawnego przyjaciela Lassala i Marxa 
nie uchodzi uwagi autora, który charaktery- 
zując kanclerza powiada: 

' „Że niema w nim szczypty doktrynera, ale jest on 
tylko radykalnym konserwatystą, lub konserwaty- 
wńym radykałem, że nie będzie prowadził poli- 
tyki destalons róugós ale też nie będzie szukał na- 
tchnień ani u dworu ani w zakrystyi, że nie jest 
óń reakcyonarjuszem mistycznym, lecz jest; wyzna- 
wég cezaryzmu, że ma dwóch mistrzów Fryderyka 
Wgo. i Napoleona III, a jako. taki pogodzić się 
musi z głosowaniem  powszechnem i parlamentary- 
zmem, dla tego, aby mu nakładać cugle*. 

Niemniej trafną jak charakterystyka po- 
wyższa kanclerza jest definicya sprawców 
zamachu : 

„Hódel i Nobiling kogo zgładzić chcieli? Nie 
Hohenzollerna, nie tego starca słusznie szanowane- 
go, ani nawet Króla pruskiego, chcieli tylko dosię- 
gnąć naczelnika militarnego cesarstwa niemieckie- 
go, chcieli obslić budżet ministerstwa wojny. Nie 
widzieli oni głowy, nie widzieli korony, mierzyli 
tylko w pruski kask szpiczasty. Mordercy mają 
krótki wzrok i krótki pogląd, ich przewidywanie 
nie sięga dalej, jak lufa rewolweru czy strzelby i 
zdaje im się, że Śrócina jest rozwiązaniem kwe- 
styi*. 

Zdaniem autora socyalizm walczy tylko 
z militaryzmem, a socyalna demokracya 
zrywa się na cezaryzm © ile on dąży 
do jedynówładztwa, lub sobie zachowuje 
wyłączność. Jest część prawdy w tym po- 
glądzie, ale jest także jednostronność pły- 
nąca z tego, że francuski publicysta z ta- 
ką dramatycznością przedstawiający cały 
obraz wypadków, głównie wspiera się na 
analogiach między cezaryzmem Napoleo- 
na III. a rządami jego adepta ks. Bis- 
marka, choć nawet o tych porównaniach 
nie mówi. 

Cezaryzm niemiecki militaryzmem mate- 
ryalnie pognębił Niemcy i wywołał tę re- 
akcyę socyalizmu; ale moralnie rozszerzył 
on jeszcze większe zniszczenia, podkopując 
wiarę i tępiąc w ludności uczucia religijne. 
Nie dość byłoby dziś odnowić zerwane 
małżeństwo między kanclerzem a obozem 
liberalno-narodowym, nie dość poddać bu- 
dżet ministerstwa wojny pod rozbiór Izby 
i szykany p. Laskera. To jeszcze niczego 
nie uratuje i nic nie powstrzyma; trzeba 
sięgnąć głębiej, trzeba. przedewszystkiem 
wzmocnić zachwiane podstawy w religii 
państwa, a przywrócić Kościołowi kato 
lickiemu zupełną tolerancyę i opiekę. 


n 


samem poruszeniu umysłu bieleli? Wytłómaczenie 
zagadki łatwe, gdy się zważy, Że wstyd, gdy jest 
gwałtowny, wywołuje w organizmie skutki podo- 
bne jak przestrach, ście artęrye i wstrzymuje 
obieg krwi i sprawia bladość twarzy, A gdy u po- 
łudniowców wszystkie sfekta Są silniejsze i z więk- 
szą szybkością następują 2iż u nas, ztąd.po prze- 
mijającój chwili zarumienienia występuje zwykle 
w skutek wstydu bladość, która trwając dłużój bar- 
dziój też oko widza uderza. W języku talmudzkim 
dotychczas wstyd nazywa się białością, a na oliw- 
kowój cerze Arabów bladość zamienia sig w jasno 
żółte wyglądanie, i dla tego v 
uczynić żółtym znaczy zawstydzić. Mimo to nie bę- 
dziemy sądzić, że Famulom, Arabom, .lub żydow- 
skim biegłym w piśmie kolor czerwony rumieńca 
nie był znany. Czerwoność należy do barw. naj- 
przystępniejszych oku niewykształconemu, a studya 
Darwina spisane w dziele: tu poruszeń 
umysłu stwierdzają przykładami z wszystkich ras 
i części Świata wziętemi, że pierwszym objawem 
wstydu jest rumieniec, który nawet na twarzy mu- 
rzyna jako głębsza można powiedzieć purpurowa 
czarność występuje. Zastosowanie tego proste do 
tematu naszego. I błękit nieba mógł bardzo do- 
brze być znany nawet tym, którzy w swój mowie 
nie mieli nań bezpośredniego wyrazu, bo się w nim 
nie lubowali. : ź 

W przeciągu dziesiątek wieków, jakie nas od- 
dzielają od najmłodszego Z pomników językowych 
na świadectwo przytaczanych, wieluż to zmianom 
podlegają upodobania, yY, smak! Któż z nas 
rozkoszuje się dzisiaj w barwie i zapachu Bzafra- 


nu? A jednak cały zachód starożytny, aż do cza” 


gów cesarstwa rzymskiego, zachwycał się żółtością 
pyłków kwiatowych, szafranu, i nieznał nic dla po- 
wonienia pożądańszego jak wodo szafranową, którą 
perfamowano powietrze w teatrach i cyrkach. Za 
jakie tysiąc lat może w naszej literaturze nado- 
bnej trudno będzie znaleść wiele wzmianek o sza- 
franie, który nawet. w kuchniach z używania wy- 
chodzi; czyż to uprawniłoby uczonych XXTX wieku 
do sądzenia iż w wieku XIX w Europie zapach i 
smak szafranu niebył znany? A cóż z odległej 


starożytności przechowzło Sig do naszych czasów ?. 


Po większej części utwory poetyczne. -J 
Owszem mamy pozytywne dowody, że już w. odle- 
głej przeszłości mieli ludzie wzrok czuły na barwy 
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innemi dziennikami europejskiemi stanowi- 
sko, zarówno dokładną znajomością przed- 
miotu jak głębokiemi poglądami i roz- 
tropną miarą w sądach, wyraża się z po- 
wodu berlińskiego ÆEgposé polskiego, w na- 
stępujący godny uwagi sposób. Czytelnicy 
nasi ocenią niezawodnie doniosłość a zara- 
zem misterną, że się tak wyrazimy, robotę 
następującego artykułu. 


Odbyliśmy stopniowo przegląd różnych spraw po- 
ruszonych i załatwionych na kongresie; nie mówi- 
liśmy jeszcze o jego usiłowaniach w celu zape- 
wnienia wolności i równości wszystkich wyznań na 
półwyspie bałkańskim. Kongres postanowił najpier- 
wej, że w nowem księstwie Bułgarskiem i we wscho- 
dniej Rumelii wszystkie wyznania używać będą 
równej opieki i że wszyscy mieszkańcy beż różnicy 
religii posiadać będą te same prawa cywilne i po- 
lityczne, następnie uczynił on z tego postanowienia 
warunek niezbędny niepodległości Serbii i Rumunii. 
Jest to niezaprzeczenie największa zasłoga kongresu 
i część najbardziej pocieszająca i najbardziej godna 
uznania jego dzieła, a dobrze znany korespondent 
Timesa, który nie szczędzi pochwał wszystkim u- 
chwałom wysokiego zgromadzenia, tak się w tym 
względzie wyraża: „Ci, którzy krytykują dzieło 
kongresu, ci, którzy nie chcą widzieć, że ciągłemi 
ustępstwami i chwalebnemi kompromisami, zape- 
wnił on pokój i barmonię interesów, które miały 
zetrzeć się z sobą w strasznej walce, powinniby 
przynajmniej przyznać, że w ciągu tygodnia ogłosił 
on trzy razy zasadę wolności sumienia, która zda: 
wać się mogło, jeszcze przez wieki nie zostanie 
wprowadzoną do krajów, w których panuje fanatyzm, 
a którym dziś nadaną ona została, z woli wszech- 
władnej Europy. Jest to wielki czyn spełniony przez 
kongres berliński, który zasłużył sobie w dziejach 
na nazwę: kongresu wolności sumiefia*. 

Jedni z pierwszych przyklasnęliśmy szlachetnym 
postanowieniom, które zaszyt przynoszą dyploma- 
tom zebranym w. Berlinie a. doznaliśmy słusznego 
uczucia damy, widząc, że inicyatywa wziętą została 
przez pełnomocników francuskich, Ale oddawszy 
należny hołd zgromadzeniu, które jednogłośnie przy- 
jęło wnioski Francyi, poczawamy się do zapisania 
kilka dodatkowych uwag. 

A najprzód, aby zapobiedz pomięszaniu wyobra- 
żeń, zauważyć należy, że kongres postanowieniami, 
o których mowa, niemiał w: pierwszym rzędzie na 
oku Turków, bo co się tyczy tolerancyi i wolności 
religijnej, Turcy bądź co bądź więcej są warci od 
innych plemion półwyspu. Kongres miał. głównie na 
celu zasłonić przed nietolerancyą i finatyzmem, ka- 
tolików, protestantów i żydów. Otóż, katolicy, pro- 
testanci i żydzi, którzy nigdy nie dali się powodo- 
wać poddmuchami z zewnątrz, aby spiskować prze- 
ciw Porcie i działać skrycie lab otwarcie dla spro- 
wadzenia rozkładu państwa ottomańskiego, nigdy 
nie byli przez. Turków prześladowanemi, przynaj- 
mniej z powodu ich religijnych przekonań. Powo- 
łać się możemy, w tej mierze na świądectwo wszy- 
stkich naszych rodaków, którzy przez: dłuższy czas 
zamieszkali na Wschodzie. Postanowienia. kongresu 
ódnoszą się przeważnie do interesujących lu i 
bułgarskiej, serbskiej, czarnogórskiej, do człon- 
ków Kościoła prawosławnego, którzy pod wzglę- 
dem  nietolerancyi o wiele prześcignęli Turków. 
Kongres opierając się o słuszną zasadę, miał także 
na celu zasłonić przed prześladowaniem. religijnem 


tak jak my dzisiaj. Starożytni Indowie znali naj- 
piękniejsze barwniki szafirowe i niebieskie, a Egi- 
pcyanie, którzy zapewne w czasie budowania swych 
wielkich świątyń nie stali w cywilizacyi niżej od 
Greków za Ksenofanesa, nie tylko mieli wyraz na 
oznaczenie tej barwy: chesteb, lecz do dziś dnia 
są ślady że w piśmie hieroglificznem niebo malo- 
wali niebiesko. Wprawdzie zdaje sig że przy tem 
mieli na myśli ciemny błękit nieba nocnego, lecz 
pojęcie nieba w ogóle oddawał u nich kolor błęki- 
tny. Tylko niebo dzienie w szczególności oznaczali 
przez białość, jasność, czystość. s 

Z tego, wszystkiego zdaje się, że argumenta wy- 
prowadzane na udowodnienie iż u' starożytnych 
siatkówką mniej była wykształconą niż w oku na- 
szem, stoją na słabych nogach. Sądzić wolno, że 
3000 była do odbierania wszystkich tych wrażeń 
co i dziBiaj, i że zawsze wrażenie barwy polegało 
na zmianach chemicznych czerwonego barwika Biat- 
kówki, jak to świeżo wykazuje odkrycie prof, Boll 
w Rzymie. Prócz zmian fizyologicznych zawsze je- 
dnak potrzebne było do świadomego widzenia współ- 
działanie duszy, która w przęciągu wieków ulegać 
mogła zmianom upodobań. Jeżeli więc dziś posia- 
damy więcej epitetów na określanie barwności, niż 
miano ich przed 1000 lat, nie możemy w tem do- 
patrzeć się postępu w organizmie człowieka; za to 
zmniejszyła się np. zdolność odróżniania delika- 
tnych różnic Światła, z których dokładną zdawano 
sobie sprawę za czasów Homera, 

Goethe powiedział że ludzkość w cywilizacyi po- 
stępy czyni, sle nie w linii prostej tylko spiralnej. 
Co do fizycznej natury człowiek, bezsprzecznie ró- 
żnice są, zdolności ulegają prądom, „ale wiele zja- 
wisk uprawnia nas do mniemania, że przemiany te 
gą tylko. wahaniami; dyrektywę zawsze, stanowi 
niezmienna część, natury ludzkiej.  Fluktnacye te 
przyrównać by można, do orig tłoka w ma- 
chinie parowej, który wprawdzie bywa. przyczyną 
ruchu postępowego, ale sam ani na cal nie może 
rozszęrzyć ramy w której jest zamknięty. W jej 
granicach może się poruszać, lecz o ile się posu- 
nie naprzód :0. tyle się musi, cofnąć ód 

„Kto wie, czy, w dziejach josmojn o. 
słowych człowięka nie takich ruchów Y 


dopstrzeć by. się można. Jeżeli np. cyyilizać 
robił b oko nasze pod względem estety- 
robiła: ucho „gb. oko pasze pod na. delikatności 
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tureckie. 

Jeżeli zatem Europa zamyśla z jednej strony 
poddać nadal administracyę tarecką pod kontrolę 
międzynarodowych komisyj, niepowinnaby z dru- 
giej strony zapomnieć o administracyi autonomi- 
cznych księstw. Należałoby, aby konsulaty w Buł- 
garyi, Serbii, Ozarnogórze i t. d. dostały formalne 
polecenie czuwania wspólnie, ażeby zasady wolności 
i równości wyznań szanowanemi były zawsze przez 
władze prawosławne. Ale coby najdzielniej przyczy- 
nić się mogło do przeistoczenia stopniowo ducha 
tych ludności i wszczepienia w nie uczuć więcej 
toleranckich, oto gdyby dowiedziały się, że wielkie 
mocarstwo, ku któremu wciąż zwracają oczy, od 
którego wszystkiego oczekują i które wywiera na 
nie wpływ magnetyczny, słowem gdyby Rosya, dała 
nareszcie dobry przykład i zastósowała u siebie 
zasady, do których tak uroczyście przystąpiła 
w Berlinie. Kongres byłby Bię jeszcze więcej u- 
świetnił, byłby w niezwykły sposób podniósł swój 
urok i powagę moralną, byłby jednocześnie dał zue 
pełae zadośćuczynienie sumieniu curopejskiemu, 
gdyby z całą oględnością dyplomatyczną wyraził 
był życzenie w tym kierunku. Nie chcemy wchodzić 
w szczegóły tej ciernistej sprawy, ale między inne- 
mi faktem jest, że w dziewięciu guberniach zacho- 
dnich Rosyi, których rozległość większą jest o wie- 
le, niż całego terytoryum Francyi, katolicy na mocy 
słąwnego ukazu z 10 grudnia 1864 r. nie mają 
prawa nabywania własności ziemskiej ani też roz- 
porządzania nią na mocy testamentu; że nie mogą 
oni pełnić żadnego urzędu bądź sądowego, bądź 
administracyjnego ; że liczba katolików przypuszczo- 
nych do zakładów wychowśnia publicznego niemcże 
przewyższać 10% ogółu uczniów; zdaje nam Się, 
że fakt ten godaym był zwrócić na siebie przez 
chwilę uwagę kongresu. 

Niemamy wyłącznego tytułu do zajmowania się 
położeniem Kościoła i duchowieństwa katolickiego 
w Rosyi; rola ta przystała, by lepiej dziennikowi 
Le Français; ale czułość naszego kolegi dla Rosyi 
jest powodem, iż zbytecznie zaniedbuje sprawę, 
która, zdaje nam się, powinnaby. mu leżeć na 
sercu. 

Co się tyczy żydów, Alliance universelle tsraćlite 
poczyniła nadźwyczaj energiczne usiłowania uwień- 
czone powodzeniem, ażeby zapewn'ćć  współwy- 
znawcom równość cywilną w Serbii, gdzie znajduje 
sig 10,000 żydów, i w Rumunii, gdzie jest ich 
100,000; ale uznała za stósowne zachować prze- 
zorne milczenie o Rosyi, gdzie jest dwa i pół mi» 
liona żydów i gdzie jak powszechnie wiadomo, są 
oni o wiele nieszczęśliwszymi i bardziej poniewie- 
ranymi, gdzie między innemi nie wolno im zamie- 
szkać w bardzo znacznych częściach kraju i gdzie 
tylko drogą łaski i osobiście otrzymują pozwolenie 
przesiadywania w stolicach. Wobec tego stanu rze- 
czy, mimowolnie przychodzi się do smutnych wnio- 
sków. W Eoropie. naszej tak na pozór zachwyco- 
nej wielkiemi zasadami liberalnemi, zasady te zdają 
się naginać stósownie do ilości bagnetów, któremi 
rozporządzać może państwo. Ze wszystkich stron 
zawzięto się na mały kraik, jakim jest Rumunia, 
gdzie istotnie sprawa żydowska nie jest tyle spra 
wą nietolerancyi religijnej, jak- raczej interesu ma 


słuchu w porównaniu z dzikim w stanie natury 
żyjącym, który dosłyszy ruch owadu toczącego drze- 
wo opodal, i wśród lasu od razu odszuka drzewo 
i miejsce w którem z pod kory owad ten wydo- 
stanie. Czyż nasza obserwacya przyrody, bezsprze- 
cznie daleko pogunięta, daje nam zdolncść pozna- 
wania po tłuszczu pływającym po wodzie, miejsca 
gdzie topielec pod wodą głęboko leży, jak to czynią 
mieszkańcy Australii, według świadectwa podróżni- 
ków? A tak, jak mimo to niepowiemy iż zmiemła 
się natura ludzka w *rarankach istotnych na gor- 
sze, tak też i postępu w niej dopetrzeń się trudno. 
Bo dla tego że wprawny lekarz słyszy wyraźnie i 
rozpoznaje szelest ruchów serca, płuc i arteryj, 
lub że muzyk zdoła jak za nitką czerwoną wśród 
różnorodnych dźwięków symfonii iść za ciągiem je- 
dnego głosu, choćby go na przemian różne instru= 
menty prowadziły, to nikt nie zechce utrzymywać 
iż inna jest natura narzędzi słuchowych parobka, 
co tych różnic nie rozpozna. Ucho jego słyszy tak 
dobrze s ucho dysgnosty i dyrygenta orkiestry, 
tylko zdolności duchowe nie tak wyrobione, mniej 
biegle funkcyami zmysłowemi kierują. Do słyszenia 
i widzenia prócz pary uszów i oczów jeszcze po- 
trzebne trzecie ucho i trzecie oko duszy. Słuchać 
i patrzeć nie dosyć, trzeba umieć słyszeć i widzieć. 
Lecz nie wynika ztąd, aby większe uzdolnionie 
spostrzegawcze, aby spotęgowanie władzy refle- 
ksyjnej musiało polegać na materyalnem wydosko- 
naleniu natury zmysłów, E ą 

Bądź co bądź, zastrzedz się musimy przeciw po- 
gądzeniu, iżbyśmy kusili się co! olwiek orzekać w tak 
ważnej sprawie. Zagadnienie poruszające tyle kwe- 
styj fizycznych, fiżyologicznych, filologicznych i filo- 
zoficznych, tylko połączonemi siłami fachowych po- 
wag, i po długiej pracy może być rozwiązane. Są 
tacy, którzy, w tym celu szczegółowe badania czy- 
nić | daty zbierać rozpoczęli. © 

Nie przesądzając bynajmniej wyników ich pracy 
i myśli, pragog ky zwrócić uwagę na przedmiot 
od lat kilku żywo zajmujący uczonych, zwłaszcza 
za granicą, i przedmiotowo przedstawić tę cieka- 
wą sprawę w jej stanie obecnym. 
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teryalnego „walką o byt“, jak mówi Darwin, a 
z góry odjęto sobie prawo upomnienia się o te sa- 
me prawa, skoro rozchodzi się o mocarstwo mają- 
ce ośmdziesiąt milionów ludności i rozległość rów- 
nającą się połowie Europy. Nie dziwi to nas; nie 
wyrażamy uczucia zdumienia, ale warto było w tej 
ehwili stwierdzić fakt. 


Przyjęty przez kongres wniosek równouprawnie- 
nia wszystkich wyznań w Turcyi brzmi według u- 
dzielonego Pressie z Berlina doniesienia : 

„Wszyscy mieszkańcy państwa ottomańskiego ja- 
kiejkolwiek religii, używają zupełnej równości wobec 

rawa. D.stępne im są wszystkie urzędy publiczne, 
unkcye i dostojeństwa i wszyscy w równy sposób 
przenuszczani będą do świadczenia wobec sądów. 

Wykonywanie wszelkich obrządków jest zupełnie 
wolaem i nie może być wywierany żaden przymus 
ami na bierarchiczną organizacyę rozmaitych sto- 
warzyszeń religijnych, ani na stosunki z ducho- 
wnymi ich naczelnikami. 

Dachowni, pielgrzymi i mnisi wszelkich narodo- 
wości, podróżujący po europejskiej lub azyatyckiej 
Turcyi, lub się tam zatrzymujący, używać będą 
pełnej równości praw, korzyści i przywilejów. 

Prawo urzędowej opieki przyznane jest w Tarcyi 
reprezentantom dyplomatycznym i ajentom konsu- 
larnym mocarstw, tak nad wspomnionemi osobami, 
jak pad ich mieniem. 

Służące Francyi prawa do miejsc so Za- 
strzegają się wyrażnie i nie ma być tam nic w sta- 
tus quo zmienionem.* 
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Paryż 8 lipca. 


Trudnem dziś byłoby zadanie politycznego ko 
respondenta z Paryża. Polityka Francyi obecnie, 
to wystawa, to demonstracye republikańskie i obja- 
wy radości i tryumfa. Wzrosło tu znowu lekcewa- 
żen'e zagranicy a chauvinizm narodowy i chauvinizm 
republikański. Wprawdzie p. Waddington na kon- 
gresie odgrywał dość niepoczesną rolę, ale uczony 
ten dyplomata, prawdziwa mierność demokratyczna 
jest tylko odblaskiem tej gwiazdy wschodzącej — 
Gambetty. Wierząc w wielkość trybuna i w siłę 
republiki, Paryż się bawi, upaja, cdurza, Obchód 
30go czerwca ogłoszony został jako wielkie święto 
narodowe, a minister spraw wewnętrznych ogłosił 
raport o tym obchodzie w tonie tak uroczystym, 
jakby wódz naczelny donosił o wielkiem zwyci 
stwie. Dzień 30 czerwca mą odtąd być tem d 
republiki, czem za cesarstwa był dzień 15 sierpnia. 

Jak cesarstwo, tak i republika potrzebuje ciągle 
wywoływać objawy stwierdzające, że jej nic nieza- 
graża, potrzebuje dekoracyi i maszyneryi teatralnej, 
podobnie jak nowości teatralne tylko temi zewn 
trznemi przyborami utrzymują się na scenie. Poli- 
tycy jak autorowie, ministrowie jak aktorzy o je- 
dno we Francyi starać się muszą, aby nieznudzili 
publiczneści, aby ją umieli bawić, wzruszać, po- 


- rywać. Zaprzeczyć się nieda, że przedstawienie 30g0 


czerwca niezmiernie miało powodzenie, że użyto tu 
wszystkiego, aby podłechtać dumę ludu i dać mu 


- uczuć, że jest panem, że Świat nań patrzy, że Świat 


przybywa podziwiać wielkość Francyi i owoce re- 
publiki. Uroczystość ta, której odezwa ministra 
spraw wewnętrznych starała się nadać charakter 
polityczny, włąściwie była tylko wielką zabawą 
ludową, przypominała wielki kiermasz wszy- 
stkiemi temi przyborami, zacząwszy od t. z. mats 
de cocagne, czyli słupów obwieszonych różnemi ba- 
widełkami, po które wdrapywali się najzręczniejsi 
z pomiędzy robotników, aż do wszelkiego rodzaju 
rozrywek $ ager Rye gueret, LA tłumy ob- 
jawiały zapał — są Jednak, że tak samo 
oklaskami wi cesarstwo lub ajo wen jak 
wznosiły okrzyki na cześć Rzeczypospolitej, ilekroć 
zdołał się wdrapać najzręczniejszy gimnastyk na 
szczyt słupa, a przy odgłosie bębnów przyznawano 
"Raate us popa 

wiona ludność objawiła spokojne 
usposobienie. Nigdzie nie dopuszczono się pap 
wybryku, nikogo nie zaczepiano, choć nie wszyscy 
przywdziali trójkolorowe kokardy. Południowy tyl- 
ko republikanizm bywa tak bezwzględny, jak się 
to okazało w Marsylii; lud paryski zwłaszcza w 
czasie wystawy i wielkiego napływu cudzoziemców 
stara się zachować tradycyę grzeczności. 

Wybory uzupełniające do Zgromadzenia narodo- 
wego wypadły w duchu republikańskim, a nawet 
w odcienia krańcowym. Na 20 okręgów w czte- 
rech tylko przeszli kandydaci umiarkowani. Jeszcze 
się nie zakończyła polemika o Woltera, a znów 
zapowiedziany obchód stuletniej rocznicy J. I. 
Russa dostarczył bogatego materyału do zapa- 
sów dziennikarskich, do polemiki, na której z pə- 
wnością sława autora Contrat sociał nic nie zyska. 

Czytając dzienniki francuskie zapełnione wyłącznie 
sporami i, roznamiętniające się o każdy 
szczegół z przed stu lat, a pomijające wszystkie 
wielkie kwetye polityczne obecnój chwili doznaje 
jój wrażenia, że ten naród już tylko przeżuwa to co 
z tytanicznych walk między duchem rewolucyi a da- 
wnym porządkiem jeszcze pozostało. Zdawałoby się, 
że obydwa obozy wyczerpnęły już całkowicie zasób 
myśli i ducha inicyatywy, a walka społeczno 
polityczna między wyznawcami zasad 89 r. a ich 
przeciwnikami, ma cechę walki epigonów. 


Wiedeń 11 lipca. Do Bohemii piszą z Wie- 
dnia, że chociaż wszystkie przygotowania do oku- 
pacyi w pełnym są toku, a nawet co do wojska na 
południu skoncentrowanego są już skończone zupeł- 
nie, mimo to granica dopiero po 1 sierpnia, a je- 
żeli wcześniej, to w każdym razie dopiero w sa- 
mym końcu lipca zostanie przekroczoną. „Zaledwie 
za ośm dni, mówi to pismo, odejdzie z Pragi kan- 
celarya operacyjna i stajnie naczelnego wodza fm. 
bar. Philippowicza do Osieka, gdzie dalszych ocze- 
kiwać będzie instrukcyj. Pomiędzy dywizyonerami 
armii okupacyjnej znajduje się fmp. książę Wilhelm 
Wiirtembergski. Mobilizacya we wszystkich odno- 
śnych prowincyach monarchii odbywa się z najwię- 
kszą ścisłości. O zamiarach pod względem orga- 
nizacyi i administracyi zająć się mających prowin- 
cyj, słychać, że w każdym razie zostanie tymcza- 
sowo władza wojskowa i cywilna w rękach jenera- 
ła komenderującego i odpowiednio do tego dodaną 
mu zostanie stósowna liczba urzędnikow cywilnych ; 
rozleglejsze zarządzenia porobione zostaną dopiero 
po wkroczeniu do Serajewa. Gdy okupacya w ca- 
łości przeprowadzoną będzie, a powaga mocarstwa 
zajmującego kraj we wszystkich kierunkach utrzy- 


maną, tak iż przewidzieć się dadzą trwałe stosun- 
ki spokojne, wówczas misyę jenerała Philippowicza 
uważać będzie można za skończoną i tenże wróci 
na swoją posadę do Pragi, chyba gdyby nominacyę 
jego na gubernatora cywilnego i wojskowego lub 
na szefa całej administracyi, na dłuższy czes z in- 
nego powodu uważano za stósowną,* 


Kraków 12 lipca, 


W niedzielę t. j. dnia 14go b. m. odbędzie się 
o godzinie 4ej po południu w sali Radnej miejskiej 
walne zebranie Stowarzyszenia ku niesiesieniu po- 
mocy ubogim uczniom szkół ludowych krakowskich. 
Spodziewać się należy, że członkowie zejdą się jak 
najliczniej na zebranie, na którem po raz pierwszy 
Wydział zdawać będzie sprawozdanie z czynności 
swojej. 

— Przypominamy, że jutro benefis ulubionego ar- 
tysty sceny naszej p. Szymańskiego. Odegraną będzie 
Przebudzenie się lwa i Żyd w beczce, znana farsa, 
w której rolę Icka odegra p. Eker. 

— P. Tietzner, dający od kilku dni przedstawie- 
nia w muzeum techniczno-przemysłowem z mikrosko- 
pem milion razy powiększającym, ma jeszcze w 80- 
botę i w niedzielę okazać swój przyrząd, do czego 
zachęciło go wczorajsze przedstawienie, na które sto- 
sunkowo bardzo wiele zebrało się osób, szczególnie 
z świata nauczycielskiego i lekarskiego, by oglądać 
niektóre zjawiska przyrody, które tylko przy tak 
ogromnem powiększeniu spostrzegać można, 

— Dziennik Poznański odbiera telegram prywa- 
tny z Berlina następującej treści: „Prezydyum kon- 
gresu wręczony został dziś przez Dra Wł. Niegole- 
wskiego i p. Jana Dobrzańskiego memoryał polski, 
zaopatrzony w 30,000 podpisów, i tymże do wręcze- 
nia powierzony, oraz protest przez powyższych oby- 
dwóch podpisany, przeciw chęci ubicia milczeniem 
sprawy polskiej w ogóle, a w szczególe na kongre- 
sie. Odpis protestu doręczono członkom kongresu“. 
Taki sam prywatny telegram podpisany jest w Dzien- 
niku Polskim: Niegolewski i Dobrzański. Prywatna 
ta do Berlina podróż dwóch prywatnych ludzi, przed- 
sięwzięta na własną rękę, może być krokiem niewła- 
ściwym i ekscentrycznym, ale nie jest nawet pożało- 
wania godnym, bo nie dotyczy w niczem narodu i 
społeczeństwa polskiego, i nie może tem samem za- 
szkodzić sprawie, chociażby ją w ten sposób chciał 
ktokolwiek, a mianowicie nieprzyjazne nam organa, 
wyzyskać, o co zawsze łatwo. Cała rzecz dotyczy 
wyłącznie dwóch podpisanych osób. Co do nas krok 
ich przechodzi nasze pojęcie, nasze polityczne wy- 
kształcenie, słowem nierozumiemy go zgoła; dla tego 
też sąd nasz byłby tu zbytecznym. Krok ten usuwa się 
rzeczywiście z pod krytyki, rzecz bowiem jest zrozumia- 
łą i używaną, pisać broszury dla kongresu, z powodu 
kongresu, a nawet do kongresu, ale memoryały i 
protesty prywatnych osób do kongresu nie były do- 
tąd znane ani praktykowane, i tak ze stanowiska pra- 
wa publicznego jak prywatnego nie dadzą się ukla- 
syfikować. Dwa przytoczone powyżej podpisy najdo- 
bitniej świadczą, że nikt z ludzi zajmujących obe- 
cnie w kraju polityczne stanowiska, niechciał wziąść 
udziału w tej rzeczy, a przedewszystkiem koła po- 
selskie polskie. Jak wiadomo, pp. Niegolewski i Do- 
brzański nie są posłami ani do parlamentów ani do 
sejmu; pozostawić więc im należy wyłącznie odpo- 
wiedzialność i beneficia ich wystąpienia, a nawet ina- 
czej być nie może. Zastrzegamy się tylko co do fan- 
tastycznej cyfry 30,000 podpisów z Galicyi. Byłaby 
to zbyt mała liczba na kraj sześciomilionowy, gdyby 
szło o akt prawdziwej doniosłości i ważności narodo- 
wej. Jeżeli zaś rzeczywiście o podpisy nie łatwo, to 
nigdy nie trudno postawić pewną okrągłą cyfrę. Przy- 
pomnieć nareszcie musimy, że we Lwowie zbierano 
podpisy na białych arkuszach, które mogły być na- 
stępnie zapełnione zarówno odezwą hr. Platera, jak 
petycyą p. Dobrzańskiego; być zatem może że część 
istotnych podpisów należy do pisma hr. Platera. 

— Otrzymujemy od p. Starosty powiatu Krośnień- 
skiego następujące sprawozdanie Komitetu ukonsty- 
tnowanego celem niesienia pomocy klęską głodową 
nawiedzonym mieszkańcom tegoż powiatu. Sprawo- 
zdanie to zamieszczamy wyjątkowo przez wzgląd na 
cel ogólno dobroczynny : W skutek otrzymanych wia- 
domości, że w górskich dwudziestu kilku gminach po- 
wiatu, z powodu przeszłorocznego nieurodzaju panuje 
wielki niedostatek, a nawet, że mieszkańcom tych 
gmin zagraża klęska głodowa, e. k. starostwo w Kro- 
śnie w porozumieniu z wydziałem Rady powiatowej, 
powołało do życia Komitet, mający się zająć niesie- 
niem pomocy mieszkańcom powyżej wspomnionych 
gmin. W skład tego Komitetu weszli desygnowani 
przez wydział powiatowy członkowie Rady powiato- 
wej krośnieńskiej: pp.. Czesław Kobuzowski, Ignacy 
Łukasiewicz i Tadeusz Paszyński, przewodniczącym 
Komitetu zaś wybrano c. k. starostę. Komitet ukon- 
stytuowawszy się w końcu kwietnia b. r. rozpoczął 
swoje czynności w podwójnym kierunku. Z jednej 
strony zajął się Komitet zbieraniem składek na rzecz 
tych nieszczęśliwych, a z drugiej strony rozdzielaniem 
uzyskanych funduszów pomiędzy najwięcej potrzebu- 
jących i najwięcej zasługujących na wsparcie. Jeszcze 
przed ząwiązaniem się komitetu, odniosło się c. k. 
Starostwo do Wysokiego e. k. Prezydyum Namiestni- 
ctwa, a Wydział powiatowy do Wydziału krajowego 
celem uzyskania większych zasiłków, których sam 
powiat nie mógł dostarczyć. Komitet zaś okólnikiem 
z dnia 30 kwietnia br zawezwał wszystkie obszary 
dworskie i gminy powiatu do wzięcia udziału w skład- 
kach. W skutek tych usiłowań wpłynęły w miesiącach 
maju i czerwcu na ręce komitetu znaczne datki, które 
w załączającym się wykazie są bliżej wyszczególnione, 
a których ogólna suma wynosi 1517 złr. 25 centów. 
Rozporządzając tak znacznemi funduszami komitet 
zbadawszy przez swych członków i przez miejscowe 
duchowieństwo, rzeczywisty stan nędzy, przystąpił do 
rozdzielenia zapomóg. Zapomogi otrzymali włościanie 
gmin: Desznica, Hałbów, Kotań, Świątkowa wielka 
Świątkowa mała, Świerzowa ruska, Rozstajne, Ciecha- 
nia, Żydowskie, Hyrowa, Myscowa, Polany, Wyszo- 
watka, Grab, Łysagóra, Głojsce, Zmigród stary, Zmi- 
gród miasto, Olchowiec, Wilsznia, Bratkówka, Ozemia 
Poraj, Draganowa, Węglówka, Krasna i miasto Krosno. 
Ogółem otrzymało zapomogi przeszło 500 familii, a 
chociaż rozdzielone datki były najczęściej nieznaczne 
i paru zł. reńskich na jedną familię nie przechodziły, 
to jednak przyniosły one wielką ulgę nieszczęśliwym 
i przyczyniły się wiełce do przetrwania przednowku. 
Komitet zakończając swoje czynności uważa, za swój 
obowiązek złożyć niniejszem, wszystkim szlachetnym 
dawcom, którzy datkami swemi usiłowania komitetu 
tak skutecznie wsparli, swoje serdeczne podziękowanie, 
Również dziękuje komitet duchowieństwu głodem na- 
wiedzonych miejscowości, a mianowicie: X. Jur- 
czakiewiczowi proboszczowi w Świątkowy, X. Lewiń- 
skiemu kapelanowi w Plechowcach, X. Sembratowi- 


czowi proboszczowi w Desznicy, X. Kędrze probosz-| * dnie powszednie 30 centów. 


czowi w starym Zmigrodzie, X. QCzajkowskiemu pro- 


g|scowemi i przy rozdzielaniu zapomóg. 
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OZAB z Boboty 18 Lipca 1878. 


II. W okręgu e. k. Sądu obw. w Rzeszowie. 

W e. k. sądzie powiat. w Leżajsku dla gmin 
kat. Brzyskawola i Ożanna. 

W c. k. sądzie powiat. w Nisku dla gmin kat. 
Korabina i Nisko. 

W c. k. sądzie powiat. del. miejskim w Rzeszo- 
wie dla gminy kat. Drabinianka. > 

W c. k. sądzie powiat. w Sokołowie dla gminy 
kat. Rusinów stary. 

W c. k. sądzie powiat. w Tarnobrzegu dla 
gmin kat. Huta Komorowska i Krawce. 

W c. k. sądzie powiat. w Tyczynie dla gminy 
kat. Straszydle. 

III. W okręgu c. k. Sądu obw. w Tarnowie. 

W e. k. sądzie powiat. w Dąbrowy dla gmin 
kat, Szarwark i Wielopole-Moszczyńskie. 

W c. k. sądzie powiat. w Dębicy dla gminy kat. 
Sepnica. 

W c. k. sądzie powiat. w Jaśle dla gmin kat. 
Brzyszczki, Hankówka, Jareniówka, Krajowice i Sze- 
bnie. 

W c. k. sądzie powiat. w Kolbuszowy dla 
gminy kat. Poręby dymarskie. 

W c. k. sądzie powiat. w Mielcu dla gmin kat, 
Chorzelów i Złotniki. 

W c.k. sądzie powiat. w Pilżnie dla gminy kat. 
Słotowa. 


termometr od 14'0 doszedł do 22:9 O. — Barometr 
jeszcze opada; o 6ej rano dnia 12go lipca stan jego 
był 735'7 milim., termometru 14:0 0. — Wiatr za- 
chodni, 

— W sobotę dnia 13go lipca: Św. Małgorzaty p. 
męczen, 


boszczowi w Grabie, X. Starakiewiczowi proboszczowi 
w Nienaszowie, X. Otto kanonikowi i proboszczowi 
w mieście Zmigrodzie, X. Rusyniakowi zawiadowey 
kapelanowi w Hyrowy, X. Merennie proboszczowi w 
Ciechani i X. Kopyściańskieru proboszczowi w Krasny 
za prawdziwą kapłańską gorliwość i pomoc udzieloną 
komitetowi przy zapoznaniu się ze stosunkami miej- 


Wiadomości bibliozrafiezue. 
Krosno dnia 3go lipca 1878 r, 
Przewodniczący komitetu e. k. Starosta 

Marassć. 

Na ręce komitetu dla niesieniu pomocy mieszkań- 
com powiatu Krośnieńskiego, wpłynęły w miesiącach 
kwietniu, maju i czerwcu r. b. następujące składki: 
Prezydyum namiestnietwa 300 złr.; Wydział krajowy 
200 złr.; kasa oszezędności we Liwowie 150 złr; Ad- 
ministracya Czasu ze składek 161 złr. 60 c.; Wy- 
dział pow. w Krośnie, p. Karol Klobassa i p. Ignacy 
Łukasiewicz po 100 złr.; Wydział pow w Brzozowie 
hr. Zofia Szeptycka, kasa zaliczkowa w Krośnie, p. 
Stanisław Starowiejski, p. Ksawery Skrzyński po 50 
złr.; Wydział powiatowy w Dąbrowie 25 złr.; Obszar 
dworski w Krościenku 17 złr. 44 c; Dziennik pol- 
ski we Lwowie ze składek 14 złr.; Urząd parefialny 
kat. w Krośnie ze składek, p. starosta hr. Marasse, 
p. Adam Skrzyński, X, Radwański po 10 złr.; Gmi- 
na Miejsce ze składek 6 złr. 21 e.; p. Ignacy Ko- 
ziorowski, p. Józef Lesikowski, Dr. Waiss, p. Jasie- 
wiez, X. Ludwik Wodziński, p. Wład. Kraiński po 
5 złr; N. N. z Mielca, p. Kazimierz Machniewicz, 
D. Mazurkiewicz, p. Pik, p. Białobrzeski po 2 złr.; 
dwór Kąty, pp. Kocurewicz, Hański, Kaucki, Weseli, 
Kady, Zieleniewski, Zaczyński, Staruszkiewicz, Hiibel, 
Lewicki, Schimak, Krywult po 1 złr. Razem wpły- 
nęło w gotowiźnie 1,517 złr. 25 c. Prócz tego ofia- 
rowali w naturze: -Dwór w Moderówce 1/, hektolitra 
twardego zboża, dwór w Sulistrowy i w Chorkówce 
po hektolitrze twardego zboża. 

— Do 6go lipca było w Krynicy od zaczęcia po- 
ry kąpielnej ogółem 762 osób. 

— Szach obdarzył w. ochmistrza cesarza Franci- 
szka Józefa, ks. Hohenlohe fotograficznym swoim por- 
tretem, w złotych licznemi brylantami ozdobionych ra- 
mach ze wstęgą, która się nosi na szyi. Jestto naj- 
wyższe odznaczenie dla dygnitarzy perskich. Dar ten 
wręczyli księciu, który z powodu bólu w nodze w pa- 
łacu swoim w Augarten w łóżku leżał, jenerałowie 
Merman chan i Gasteiger chan przydzielonemi do 
boku Szacha. W. marszałkowi dworu hr. Crenneville, 
ofiarował tenże szablę honorową, której pochwa bo- 
gato złotem, dyamentami i perłami jest wysadzaną. 
Również radcy dworu Barb i bar. Schlechta hojnie 
zostali obdarzeni. Prócz tego rozdzielił Szach między 
dygnitarzy austryackich mnóstwo perskich . orderów 
„Słońca* i „lwa.“ 

— W przedpokoju sali kongresowej, dosłyszano jak 
pisze Pester Lloyd następującej rozmowy między 
ks. Bismarkiem i lordem Beaconsfieldem. Było to 
w piątek, zanim jeszcze załatwiono sprawę Batum. 
Ks. Bismark zwrócił się do lorda Beaconsfielda i za- 
pytał go, czy czwartek wydaje mu się dniem właści- 
wym na pożegnalny i pokojowy obiad, który Następ- 
cą tronu chciałby dać dla uczczenia pełnomocników. 
„Książę mówisz już o pokoju i pożegnaniu, odpowie- 
dział lord Beaconsfield, jest to sprzedawać skórę nie- 


— Od dnia 1 lipca wyahodzi w Krakowie Prze- 
wodnik bibliograficzny, pismo miesięczne dla wszy- 
stkich, którzy ruchowi książkowemu nie chcą pozo- 
stać obcymi, niepospolitej wagi, a tem bardziej, że 
dla braku bibliograficznego czasopisma znaczniejsze 
nawet firmy księgarskie nie wiedziały o książce, któ- 
ra od roku lub nawet od lat kilku w świat była 
puszczoną. Redaktor Przewodnika bibliograficznego 
Dr Władysław Wisłocki, znany już od lat wielu 
z swoich prac bibliograficznych złożył nowe dowody 
niezwykłej sumienności i znawstwa na tem polu w swej 
do połowy dopiero ogłoszonej pracy p. t.: Katalog 
rękopismów biblioteki Jagielońskiej; ze strony więc 
redakcyi mamy wszelką rękojmię, że wspomniony Prze- 
wodnik odpowie swemu zadaniu. Pierwszy numer, 
który mamy pod ręką, podaje na 16 str. w 8ce w al- 
fabetycznym porządku 116 dzieł i publikacyj polskich 
i zagranicznych, oraz 10 księgarskich i drukarskich 
anonsów. Nader nizka cena, bo zaledwie 1 fi. 24 e. 
rocznie — obok praktycznej użyteczności pisma, a 
sumienności redakcyi, zachęcić powinna do jak naj- 
liczniejszej prenumeraty. Wszystkie dyrekcye zakła- 
dów szkolnych, księża po parafiach i szkołach, uskar- 
żający się nie rzadko na niedołęstwo księgarzy, przy- 
kład dać powinni pierwsi. Prenumeratę składać mo- 
żna albo wprost u redaktora, albo w księgarni Ge- 
bethnera w Krakowie. 

— Nr 27 Szkoły zawiera: Niektóre uwagi nad 
szkołami żeńskiemi Tow. pedag. przez Br. Trzaskow- 
skiego (dok.); Pierwsza szkoła niedzielna w Niem- 
czech; Pensyonaty i publiczność; Czynności władz 
szkolnych; Sprawy Tow. pedag. W ce. k. sądzie powiat. w Krzeszowicach dla 

—Nr. 679 Kłosów zawiera: „Meir Ezofowicz* po-| gmin kat. Brodła, Mirów i Podłęże, Okleśna, Poręba- 
wieść z życia: Żydów, przez Elizę Orzeszkową| Żegota, Zalas, Modlnica i Modlniczka. 

(e. d.;) „Echa majowe“ (wiersz) przez Maryę Ko-| W c. k. sądzie powiat. w Kętach dla gminy kat. 
nopnicką; „Lord John Russel“ z ryciną; „Listy | vy;jlamowice. 

z Wystawy paryskiej" przez Necandę z 2 rycinami;| W e, k. sądzie powiat. w Liszkach dla gmin 
Myśli Margrabiego Wielopolskiego z przed lat czter-|kąt, Bronowice małe, Jeziorzany, Łobzów, Mydlniki, 
dziestu kilku (dok.); Pokłosie; „Korespondencya* | Rząska duchowna i Szlachecka. 

(Wiedeń); „Katastrofa okrętów „Król Wilhelm“ i| W c.k. sądzie powiat. w Oświęcimiu dla gmin 
„Wielki Kurfirst* pod Folkston na kanale brytań- | kąt, Hacmenze, Pławy i Rajsko. 

skim z ryciną* „Przegląd polityczny“ „Artykuł 264*| W e, k. sądzie powiat. w Radłowie dla gmin 
przez Kazimierza Zalewskiego (c d. i) „Nowości | kąt, Barczków, Dąbrówka morska, Pojawie i Rysie. 
literackie* przez L. Sowińskiego; „Listy do niezna-| W e. k. sądzie powiat. w Skawinie dla gmin 
jomego* przez J. I. Kraszewskiego; „Róża*|kąt. Korabniki i Kostrze. 

podług obrazu T. Maleszewskiego (rycina); Przyczynek| W c. k. sądzie powiat. w Ślemieniu dla gmin 
do wiadomości o Tomaszu Zanie, przez A. Pługa;|kat, Kocierz ad Rychwałd, Oczków i Tarnawa górna. 
„Na popasie" podług własnego obrazu rysował W.| W e, k. sądzie powiat. w Wadowicach dla gmin 
Szerner (rycina) ; Wiadomości bieżące z pola literatury, | kąt, Chrząstowice, Łączany i Ryczów. 
nauki i sztuki“; „Koncert florencki* Kopia obrazu| W c. k. sądzie powiat, w Wiśniezu dla gmin 
Sorbiego (rycina). kat. Borowna, Chronów i Lipnica murowana. . 

— Treść Nru 27 Bluszczu: Dwaj myśliciele fran-| W e. k. sądzie powiat, w Żywcu dla gmin kat. 
wi gn kę i ` K. A aaa (a 0) Czernichów i Treśna; razem dla gmin kat. 85. 

amat J, K. S ; Pogawędka ; Sąsiedzi, powieść (d. ©. : . zato a 
przez J. I. Kraszewskiego; Olbrzymie słońce] pig ri NE ” 


z dzieła Proctora; Przegląd teatralny przez Edwarda | py „py. c. k, Sądu obw. w Nowym Sączu dla gm. 110 


nowie dla gmin kat. Kobierzyn, Koszyce małe, Mi- 
kołajowice i Śmigno. 

W c.k. sądzie powiat w Zasowie dla gmin kat, 
Piątkowiec i Wola mielecka. 

IV. W okręgu c. k. Sądu kraj. w Krakowie. 

W c. k. sądzie powiat. w Andrychowie dla 
gmin kat. Głębowice i Piotrowice. 

W c. k. sądzie powiat. w Bochni dla gminy kat, 
Wrzępia. 

W c.k. sądzie powiat. w Dobczycach dla gmi- 
ny kat, Łęki. 


SZĄ i Lubowskiego; Historya zbrodni, W. Hugo (e. d.) 
dźwiedzia nim zostął ubity.* „To ubij pan.niedźwie- 8 0; ry , Hugo Rzeszowie 39 
dzia,“ rzekł ks. Biomark. „Po to. właśnie przybyłem“ ger i jk EIC 0 wini AC r $ ANAE - 2 E 
dodał lord Beaconsfield, a ks, Bismark nie mógł po- A ETIS g ROAN „ kraj. w Krakowie z 279 


nego zawiera: O znaczeniu tradycyi, napisał Dr. Ernest 
Till; W sprawie reformy adwokatury, napisał Dr. 
T. Rayski: Przegląd tygodniowy; Praktyka sądowa; 


wstrzymać uśmiechu na tę grę wyrazów, chociaż przy- 


n 
Obszar ziemi objęty księgami grunt. wynosi mor- 
jaciele jego Rosyanie ponieść mieli koszta, 


gów []: 


— W hotelu „Kaiserhof* w Berlinie, w którym Reż Hay > W okr. c. k. Sądu obw. w Nowym Sączu 125,817 
mieszka lord Beaconsfield, stanęła, jak donosi Deut Praktyka na; Opiania puaka 3 4 3 Rzeszowie 104,562 
sches Montagsblatt, w pokoju niezbyt odległym od ministracyjnego ; aleś aj Windoh dw: ło 5 A „ Tarnowie 103,004 
apartamentów angielskiego dyplomaty przejeżdżająca porządzenia i okólniki urzędowe; Wiadomości i Ogło- z „ kraj. w Krakowie 314,530 


szenia urzędowe. 
| m cc 


Wykaz zmarłych w Krakowie 


śpiewaczka. Artystka zamierzając wcześnie zrana wy- 
jechać, zaczęła się szybko ubierać, wtem spostrzegła, 
że jej nie przyniesiono bucików. Dzwoni więc na 


Razem 64 mil O 7913 morgów [] 
Ludność, która otrzymała księgi gruntowe wynosi 
głów : 


pokojówkę, która na wpół jeszcze zaspana, przybie- 3 Á W okr. c. k. Sądu obw. w Nowym Sączu 64,927 
ga z eleganckiemi bucikami paryskiemi w ręku. pie od d. 30 czerwca do d. 6 Lipca włącznie. i x 5 hko 32,250 
waczka chcąc je natychmiast obuć, mimo całej jednak| Razem zmarło osób 40: 27 mężczyzn i 13 kobiet; z 5 A "Tarnowie 47,121 
usilności niemoże i biegnie znów do dzwonka, któ-|22 osób w obwodach i 18 w szpitalach. Do 1 roku á » kraj. w Krakowie 190,111 


rym: niecierpliwie szarpnęła: „Zamieniłaś mi buciki, 


k życia zmarło osób 9, do 5 roku 6, do 10 roku 2, do 
zawołała, z żywością przykładając dla. udowodnienia 


__ Razem . . . 334,409 
20.roku 1, do 30 roku 3, do 40 roku.2, do 60 roku 


maleńki bucik do my cpn miniaturowej stopy.| 10, do 80 roku 6, powyżej 80 roku 1. TEREE EERS A R kk S 
Pokojówka spostrzegła dopiero, że w pośpiechu schwy- 3 í ; - 

cila obuwie lorda Beaconsfelda, które na nic niemo- aż kóż Śaę x w j zi RA rph Hasy sda Acepaćarsjwe, PPZEM l bandei. 
gło się przydać A zyaj większej żyjącej 8to-| krztnsiec: Feliks Mazurkiewicz, syn dozorcy, 13 mie- | X 
pie i tylko dotkliwym ało się cierniem dla jej sięcy; Adam Machowski, syn wyrobnika, 1!/ą roku. Wiadomości 


próżności”. Jak można, dodała ona z uśmiechem, mieć 
tak wielką głowę, a tak małą nogę?“ 

— Dzienniki rosyjskie donoszą, -że przed jednym 
z warszawskich sędziów pokoju wytoczyła się nieda- 
wno dość szczególna Sprawa. Stroną powodową 
była w niej panna, która od niepamiętnych już cza- 
sów stanem tym się szczyciła, lecz nie abdykowała 
z młodości i wdzięków. Otóż zaniosła ona skargę na 
pewnego młodzieńca, że mówiąc o niej, użył wyra- 
zów obelżywych i przynoszących jej ujmę, czyli ina- 
czej, że śmiał twierdzić w pewnem towarzystwie, wo- 
bec licznych świadków, iż jest starą i brzydką. Świad- 
kowie, na których się powołała, stwierdzili, że rze- 
czywiście tak było jak wyjaśnia strona powodowa, 
która też w skutek tego domagała się, aby oszczerca 
przykładnie ukarany został. Oskarżony, przyznając 
prawdziwość treści czynionego mu zarzutu, bronił się 
wszakże tem, że,uznanie panny za nieładoą i niemło- 
dą niemoże być poczytywanem za oszczerstwo, gdyż 
nie istnieje prawo obowiązujące do uznawania wszy- 
stkich panien za młode i piękne. Sędzia znalazł się 
w niemałym kłopocie... Lecz trzymając się ściśle u- 
stawy, że to tylko może być uznanem za oszezerstwo, 
co jest nieprawdą i jako taka udowodnionem zostanie, 
przedłożył stronie powodowej, aby dla poparcia swej 
skargi przedstawiła metrykę dowodzącą, że jest mło- 
dą i trzech świadków, mogących orzec na korzyść 
jej wdzięków. Słuszne to jednak ze stanowiska pra- 
wnego żądanie wywarło skutek szczególny, bo oskar- 
żająca panna, oddawszy sędziemu ukłon ironiczny 
wyszła z sali i dotąd „jak czmycha tak czmycha*, 
a sprawa została złożoną ad acta. 

Wiadomości policyjne: Straż policyjna 
przytrzymała : Walentego Zielińskiego, za kradzież pa 
rasola z wozu na placu Szczepańskim; Antoniego 
Zwolińskiego, za kradzież owsa z wozu na Klepa- 
rzu; Antoniego Janigę, za kradzież pieczywa; dwie 
osoby za pijaństwo. 

P. Ignacy Klein, stolarz, złożył w policyi korale 
znalezione dzisiaj w ulicy Wiślnej. 

TEATR LETNI. — W sobotę dnia 13go 
lipca: Na dochód Józefa Szymańskiego Po raz 
pierwszy: Komedya w 2 aktach pp. Bayard i Joni- 
me — przekład Gwozdeckiego: Przebudzenie się lwa. 
(Le reveil du lion). — Zakończy: Obrazek w 1 akcie 
ze śpiewami: Zyd w beczce. — Początek o godzinie 
wpół do 8ej. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz, 1lej do 
Lej próca poniedziałku Wstęp w niedzielę 15 centów; 


Na inne choroby zmarło osób 37. Na. rozmiękczenie 
mózgu: Jozue Fink, kapitalista, lat 62 Na wadę ser- 
ca: Jan Hardt, murarz, lat 50. Na suchoty płue: An- 
toni Nosek, ubogi, lat 53; Wiktorya Zalewska, tele- 
grafistka, lat 30; Julia Malera, wyrobnica, lat 34; Jó- 
zef Drabik, syn wyrobnika, lat 10; Józef Stojanow- 
ski, krawiec, lat 20; Jan Stejskal, masarz, lat 30; 
Wincenty Kołodziej, szewe, lat 45; Izaak Halberstadt, 
bóżniczy, lat 66; Katarzyna Piecuchowa, wyrobnica, 
lat 65, Na rozedmę płuc: Józef Tomaszewski, ksiądz 
kapelan, lat 45; Marya Ziętara, wyrobniea, lat 60; 
Józef Czyżewski, kucharz, lat 68; Mojżesz Zahn, 
czapnik, lat 63. Na uwięzgnięcie przepukliny : Marya 
Szafarczykowa, wyrobnica, lat 47; August Kwiatko- 
wski, wyrobnik, lat 46; Józef Ożog, wyrobnik, lat 
29. Na zapalenie nerek: Fizyk Cypres, syn przeku- 
pnia, lat 7; Marcin Sroka, wyrobnik, lat 48. Na 
marskość wątroby : Urszula Chomikowska, wyrobnica, 
lat 70. Na raka: Franciszek Witas, służący, lat 59; 
Rozalia Michalikowa, wyrobnica, lat 38. Na zapale- 
nie tkanki podskórnej: Piotr Hacieja, wyrobnik, lat 
60. Na uwiąd starczy: Wojciech Pluta, cieśla, lat 
90. Dzieci do lat 5 umarło : na zapalenie opon mó- 
zgowych 1, na zapalenie płuc 1, na zapalenie kiszek 
7, na rozwój niedostateczny 2, na wyniszczenie 1. 


s bióra Izby handlowo - przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 11go i 12go lipca. 


Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie wy- 
nosił do 600 korcy. Ceny przecież nie spadły jakby 
to x niższego notowania wnosić można, różnicę tę 
stanowi wyższy kurs rubli, 

Płącono za pszenicę na 237 funt. od złp. 43'/, do 
51 złp.; żyto na 227 funtów od złp. 30 do 34 złp.; 
jęczmienia na 203 funtów od złp. 22 do 26 złp.; 
owies na 138 funtów od 17 do 19 złp.; groch na 
250 funtów od złp. 28 do 34 złp. 

Z samego początku targ dzisiejszy na Kleparzu 
był więcej ożywiony, gdyż pruscy kupcy i młynarze 
brali znaczny udział w zakupnie, który ku! końcu 
targu znacznie osłabł. Ceny mniej więcej chwiejne 
w miarę jakości produktów, piękna pszenica nietylko 
że się utrzymała w cenie, ale nawet płacono ją dro- 
żej. Żyto i jęcmmień płacono o 10 cent. niżej od ze- 
szłego targu. Nie tylko na wywóz do Prus, lecz i na 
miejscowe potrzeby, szczególniej dla młynów paro- 
wych porebiono dosyć znaczne zakupna. 

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 9'50 
do 11— złr.; czerwoną od 9-75 do 11'15 złr.; bia- 


eee 


logram. od 7:20 do 7:55 słr.; pośledniejsze za 100 
kilogram. od 6-80 do 7:15 złr.; jęczmień piękny za 
100 kilogram. od 7:20 do 7:45 złr.; na paszę za 
100 kilogram. od 6'40 do 7*— złr.; owies za 100 
kilogram. 6-80 do 7-30 złr.; groch za 100 kilogram. 
do 7*— do 9-50 złr.; fasolę od 9:— do 12*— złr.; 
jagły od 10'50 do 11:50; rzepak od 1250 do 14 złr. 
tatarkę od 5'50 do 7:— złr.; proso od 7 do 7:75. 


Zakładanie ksiąg gruntowych. 


Zakładanie ksiąg gruntowych w okręgu c. k. 
Sądu krajowego wyższego w Krakowie, uczyniło 
w II kwartale 1878 r. następujące postępy : 


Otwarto nowe księgi gruntowe: 


I. W okręgu c. k. Sądu obw. w Nowym Sączu. 

W c. k. sądzie powiat. w Ciężkowicach dla 
gmin kat. Brzana dolna, Bukowiec, Jamna i Kip- 
SZNA. 

W c. k. sądzie pow. w Gorlicach dla gmin kat. 
Biecz, Staszkówka i Turza. 

W c. k. sądzie powiat. w Grybowie dla gmin 
kat. Koniuszowa, Korzenna 1 Wojnarowa. 

W c. k. sądzie powiat. w Limanowy dla gmin 
kat. Głlisne i Stopnica Królewska, 

W c. k. sądzie powiat. del. miejskiem w Nowym 
Sączu dla gmin kat. Chomranice, Kąty, Łęka, Li- 
brantowa i Sienna. 

W e. k., sądzie powiat. w Nowymtargu dla 
gmin kat. Długopole, Obidowa, Pyżówka i Wró- 
blówka. 


N. fr. Presse o Izbach rolniczych. 


Projekt Komitetu co do zaprowadzenia w miej- 
sce Towarzystwa rolniczego Izby rolniczej w Kra- 
kowie, przed Zebraniem ogólnem wydrukowany i 
członkom Towarzystwa rozesłany, z mśło zna- 
cznemi zmianami przez Zebranie ogólne przy- 
jęty i zatwierdzony został; przypuścić zatem mo- 


dostatecznie. 


(oryginalną) z Krakowa. 

Wiadomn, że dziennik ten choruje na strach przed 
feudalizmem i klerykalizmem, że wszędzie upatruje 
groźne te bydry. Mówiąc o tym projekcie napisał 
— Dnia 11 lipca: pochmurno, w południe deszcz; niemało niedorzeczności; i tak twierdzi, że pochodzi 


s 


W e. k. sądzie powiat. del. miejskim w Tarno- ` 


łą od 10'— do 11:25 złr.; żyto piękne za 100 ki- ` 


W Nrze 4969 N. fr. Presse z d. 28 Czerwca 
r. b. czytamy w tym przedmiocie korespondencyę | 
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żna, iż szerszym kcłom w kraju znanym on jest © 


on od stronnictwa feudalnego, które widząc wpływ 
swój osłabionym w Kole polskiem w Wiedniu i w Sej- 
mie, chce ge wzmocnić tu i tam i zyskać większą 
rzewagę, w nadziei, że Izbie rolniczej przyznane 

zie prawo wybierania posłów do Rady Państwa 
i do Sejmu, itd. 

Jeżeli mimo tych już zużytych czczych frazesów 
wspominamy o tym artykule, to dla tego, naprzód, 
że jest on dowodem, iż myślą tą stąd wyszłą zaj- 
mują się — powtóre że nadają jej pewne znaczenie, 
zwłaszcza gdy po rzeczonych elukubracyach doda- 
je N. fr. Presse: 

„Nie myślimy zaprzeczać, iż ze względu na sto- 
sunki rolnicze kraju utworzenie Izb rolniczych mo- 
głoby przyczynić się do pomyślności rolnictwa w Ga- 

cyi...“ 


* Ten to ustęp polecamy uwadze publiczności zaj- 
mującej się sprawami rolnictwa i radzibyśmy ją 
widzieli zajętą kwestyą tak wielkiej dla kraju na- 
szego doniosłości. 


(NADESŁANE). 


W czerwcu przystąpił jako członek Stowarzyszenia 
ku niesieniu pomocy ubogim uczniom szkół ludowych 
krakowskich p. Józef Brzeziński z dątkiem 5 złr. w.a. 
Nadto złożył X. kanonik Polkowski za pośrednictwem 
redakcyi Przeglądu Polskiego 500 egzemplarzy swe- 
go odczytu: „Szkoły w Polsce i ubodzy uczniowie 
krakowscy w czasach najdawniejszych*, celem sprze- 
daży ich na rzecz Stowarzyszenia. Imieniem Wydziału 
składa serdeczne podziękowanie 

Dr Zoll 


Depesze tebsgrofozna. 


Londyn 10 lipca. Times w drugiem wydaniu 
donosi z Berlina: Ogłoszenie traktatu angielsko- 
tureckiego nastąpiło umyślnie przed podpisaniem 
kongresu berlińikiego, aby Rosya nie mogła po 
tem robić zarzutów przeciw uchwałom kongresu na 
tej podstawie, że nie znała tajnego traktatu. Gdy- 
by zaś teraz powstała przeciw traktatowi, wszy- 
stkie prace kongresu byłyby daremne, a Rosya 
znalazłaby się tam, gdzie była przed kongresem. 

Petersburg 10 lipca. Journal de St, Pe- 
tersbourg omawiając konwencyę angielsko-turecką 
wyraża się o okupacyi Cypru, że należy się spo- 
dziewać , iż takowa n'e skrzyżuje dzieła pokoju. 
Beaconsfield zrobił ten nabytek jedynie dla tego, 
aby nie wrócić z próżnemi rękami z kongresu. 


Piszą do nas z Berlina 10 b. m.: 

„Najwybitniejsze i górujące stanowisko zajmował 
tu niezaprzeczenie podczas kongresu lord. Beacons- 
field, a ze stanowiska angielskiego świetnie ukoro- 
nował swoją tu bytność śmiałem odsłonięciem da- 
leko sięgających skutków swojej polityki. W życiu 
towarzyskiem i rozmowie niemniej on jest sympa- 
tycznym, jak w publicznym niepospolitym. Lord 
Beaconsfield lubi bardzo, aby z nim rozmawiano o 
powieściach p. Disraelego i skwapliwie dopytuje się 
dam. szczególniej, czy tę lub ową powieść czytały ; 
chętnie przyjmuje o tym temacie rozmowę, a umie 
być nadzwyczaj dla płci pigknej uprzejmym, a na- 
wet jak twierdzą posiada dar pisania ładaych 
bilecików i daru tego używał podczas swej tutaj 
bytności. Niezaprzeczenie br. Szuwałow zrobił także 
w kołach kongresowych jak najlepsze i poważne 
wrażenie. Przyznają mu wielką godność a zarazem 
umiarkowanie w zachowaniu się; obok głębokiego 
patryotyzmu, szeroki i nieuprzedzony pogląd na 
sprawy publiczne; cenią w nim niezmordowaną niczem 
pracowitość, doskonałą znajomość szczegołów, dar 
niedrażniącej dyskusyi i trafaych odpowiedzi ; sło- 
wem mówią, że odważnie i z poświęceniem Siebie 
samego, podjął się przykrej i trudnej misyi i speł- 
niał ją bez ukrytej o sobie samym myśli, bez egoi- 
zmu. Dziś wszyscy pytają, czy traktat angielsko- 
turecki i zajęcie Cypru nie wywołają bezpośrednich 
zawikłań i czy nie gotują się jeszcze tutaj ciekawe 
wypadki? Czy sprawa ta przejdzie tak gładko, jak 
się tego ks. Bismark spodziewa? Co się stanie z po- 
lityką francuską, która nie należy zapominać, okre- 
śloną została tem, iż pełnomocnicy francuscy przy- 
byli na kongres pod warunkiem, że rozprawy nie 
przekroczą granic traktatu San Stefano i Że nie 
pozwolą, aby dotknięto status quo morza Śród- 
ziemnego i miejsc świętych? Równie mgłą jeszcze 
okrytą jest sprawa Batum, aczkolwiek już zapadło 
owienie przyznania go Rosyi, ale pod jakie- 

mi i jak dalece upokarzającemi warunkami, nie- 
wiadomo dokładnie, Że warunki te nie muszą być 
ani miłe dla Rosyi ani łatwe do spełnienia, świad- 
czy fakt, że była chwila, podczas której Rosya 
zniecierpliwiona zrzekła się posiadania Batum, ale 
wiła inne w zamian warunki, nierównie dalej 
sięgające jak posiadanie Batum, a dotyczące nietylko 
traktatu angielsko-tureckiego ale i inuych interesów 
angielskich. O tem postanowieniu Rosyi wiedzieli tu 
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wszyscy i wiadomość ta w zdumienie wprowadziła 


przez dwadzieścia cztery godzin cały świat polityczny 
tutejszy. W końca pokazało się o co szło i że to był 
manewr, a Anglia nie dała się wprowadzić na ten 
niebezpieczny grunt; wolała oczywiście pozostawić 
Rosyi Batum, pod twardemi warunkami, których 
jednak cała osnowa nie jest jeszcze znaną. Jest tu 
przekonanie, że trójcesarskie przymierze wzmocniło 
się i odświeżyło, a że Anglia jedna wzmogła się 
rzeczywiście i na własny osobisty rachunek. Ktoś 
jednak dopomógł jej do tego widocznie. Już zaczy- 
nają się stąd rozjeżdżać, przedstawiciele małych 
państw i dziennikarze dają pierwsi przykład; peł- 
nomocnicy zostają się dla podpisania instrumentu 
pokoju, dla festynów i dla niespodzianek, które 
bądź co bądź mogą się jeszcze pojawić — a było 
już ich i tak nie mało“... 


Nawet Posener Ztg podaje dosłowne tłómacze- 
nie berlińskiego Kaposć polskiego. Le Messager de 
Vienne podaje Exposé całe, dodając, że „napisane z 
wielką godnością, i że posiada potrzebne warunki do 
przypomnienia europejskim mężom stanu ważności 
i nagłości sprawy polskićj.* W korespondencji z Kra- 
kowa Messager przyznaje mu wielkie znaczenie, 
mówiąc, że „forma jego bardzo szczęśliwie obrana, 
i że nie można mu zarzucić, iż jest dziełem stron- 
nictwa. * 

Powoli zaczynają występować kandydatury mini- 
steryalne. Według Tagblattu hr. Tasffa ma objąć 
miniserstwo spraw wewnętrznych; Schwegel mibi- 
sterstwo handlu; Benoni ministerstwo sprawiedli- 
wości. W razie gdyby Czesi weszli do Rady pań- 
stwa hr. Potocki objąłby tekę prezesa ministrów. 
Dalej donosi tenże dziennik w telegramie z Pragi, 
że „NPan odłożył swe postanowienie, co do dymisyi 
gabinetu, do chwili, w której agitacya tocząca się 
obecnie w Czechach, co do obesłania Rady Państwa, 
przyniesie pomyślne skutki. Gdyby Czesi wstąpili 
do Rady państwa krok ten wziętyby został w rachubę, 
przy utworzeniu nowego gabinetu*. Są to wpraw- 
dzie pogłoski, do których nie należy przedwcześnie 
przywiązywać wagi, ale jest w nich pewna tenden- 
cya, objawiająca się od niejakiego czasu w umiar- 
kowanych dziennikach wiedeńskich, wciągnięcia Cze- 
chów na drogę czynną. Ustały już w części przy- 
najmniej dawniejsze wycieczki i napady, a miejsce ich 
zajęły słowa uznania dla ważności stanowiska Cze- 
chów w monarchii i obietnicy zadośćaczynienia ich 
żądaniom. Nie ulega wątpliwości, że chwila przesi- 
lenia gabinetowego jest bardziej niż każda inna 
sposobną, nie powiemy do ugody — bo do niej za 
daleko — ale do pierwszych kroków zbliżania sfer 
rządzących z Czechami. Z artykuła Politik chociaż 
bardzo energicznie broniącego polityki biernej, wno- 
sić można, że jeśli kiedy, to dziś, i ze strony Cze- 
chów napotkanoby pojednawcze usposobienie. W ka- 
żdym razie przyszły gabinet weźmie zapewne w 
rachubę Czechów. Tylko jeśli ma przyjść do po- 
rozumienia, niech porozumienie to będzie trwałem 
i stałem. Gabinetów przejściowych mieliśmy już do- 
syć a jedną z zasług dzisiejszego, że położył ko- 
niec półrocznym przesileniom gabinetowym. 

Sejm chorwacki obraduje bardzo spokojnie nad 
budżetem krajowym od kilku dni i prawdopodo- 


bnie jutro zamknięty zostanie. Przyszły sejm wę- | 


gierski będzie miał za zadanie także odnowić u- 
godę finansową z Chorwacyą. 

Wczoraj telegram doniósł o wyroku śmierci jaki 
zapadł w procesie Hójila, dziś dzienniki berlińskie 
przynoszą nam akt oskarżenia i sprawozdanie z roz- 
prawy sądowćj. Akt oskarżenia podnosi wszystkie 
szczegóły odnosżące się do sprawy zamachu, ale nie 
podaje nic takiego, coby mogło wskazywać, z kim 
w związku zostawał w ostatnich czasach Hódel, 
czy czyn jego był czysto osobistym, lub wykona- 
niem tajemnego rozkazu. Wprawdzie Hódel prze- 
chwalając się, że jest on ein Attentäter Seiner Maj. 
des Kaisers, dodawał, iż wydanem zostało hasto 
dziesięciu zamachów, ale w czasie śledztwa odma- 
wiał wszelkich wyjaśnień, a dochodzenie sądowo-po- 
licyjne nie zdołało wykryć wspólników mordercy. 
Hódel raz się sam nazywa socyalaym demokratą, 
to znów przyznaje, iż idzie dalój, bo jest anarchi- 
stą, że nie chce nawet Rzeczypospolitój amerykań- 
skiój, gdyż lud może się obejść bez królów, ksią- 
żąt, a nawet prezydentów. Wśród wędrówek swoich 
jako czeladnik blacharski rozgłasza tego rodzaju 
opinie, twierdząc, że tylko rewolwer może uwolnić 
lud od królów, lecz ża trzeba także, aby bogatym 
odebrane mienie i wszyscy mieli wspólną własność 
i niepotrzebowali dłużej pracować nad 2 godz. 
dziennie. Zasady komunistyczne wprowadzał w ży- 
cie, bo był już karany za kradzież mięsa. Hódel 
brał udział w zebraniach socyalistycznych, był na- 
wet na kongresie anarchistów w Gandawie i zosta- 
wał w bliskich stosunkach z przywódcą anarchistów 
Emilem Wernerem, który brał udział w komunie 
paryskiej. Ideałem Hódla był Wilhelm Tell, ale 
postać tę pojmował ze strony zewnętrznej, czcił 
w nim nie patryotę, lecz mordercę Gtesnera. Wazy- 
stko to są szczegóły dotyczące przeszłości Hö dla. 

ledztwo nic nie wykazało, coby w bezpośrednim 
było zwi z zamachem. Hódel w czasie śledztwa 
udawał chorego na umyśle, aby osłaniać swoje mil- 
czenie, to znów niekiedy odmawiał odpowiedzi w i- 
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mie zasady, nikogo nie wymienił ze swoich wspól- 
ników. Kiedy strzały wymierzone do pojazdu króla 
chybiły, zawołał on między innemi: „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła; czego ja nie dokonałem to spełni 
dziesięciu innych“, Po od nia tego Sprawo- 
zdania można powtórzyć za p. Valbert, o którego 
artykule piszemy na wstępie, że byłoby nie sła- 
sznem przypisywać zamachy berlńikie Marxosi 
iub kierownikom J/niernationala, są to indywi- 
dualue objawy fanatyzmu, których teorye socyali- 
zmu mnożą. 

Walka wyborcza w Niemczech, która się rozpo- 
częła pod wrażeniem zamachów i miała być zwró- 
coną wyłącznie przeciw socyalistom, w skutku po- 
lemiki dziennikarskiej zmieniła charakter. Zanadto 
silnie organa kanclerskie domagały się od liberalno- 
narodowego stronnictwa, aby z góry zgodziło się 
na wszystko, czego ks, Bismark od Izb zażąda, za- 
nadto namiętnie miotały się na przywódzców tego 
stronnictwa. Rzuconą rękawicę podjął p. Lasker i 
inni wierno-konstytacyoniści berlińscy, a dziś walka 
wyborcza staje się pojedynkiem między kanclerzem 
a Laskerem, czyli między arbitralaością a formali- 
zmem, między bezwzględnością męża stanu a skru- 
pułami lberalnemi i miłością własną leadera par- 
lamentarnego. f 

Najważniejsza w ostatnich -dniach sprawa kon- 

gresowa Batum, została zeskamotowaną i gdzieś 
w intrygach dyplomatycznych zabłąkała się Temu 
przypisać należy, najsprzeczniejsze o niej wieści po 
dziennikach, temu zapewne zbyt pospieszne a ra- 
czej może zbyt apodyktyczne twierdzenie naszego 
kongreiowego korespondenta w liście z d. 9 o od- 
stąpieniu przez Rosyę Batum. Musiały zajść wa- 
żne i dziwne epizody w tej sprawie, które dopiero 
później wyświeconemi zostaną, skoro nasz kore- 
spondent tak zwykle dobrze zawiadomiony i ostro- 
żny, popadł w błąd. Winić go zbytecznie niemoże- 
my, nieznając aktów procesu. Nazajutrz pospieszył 
zaraz z telegraficznem doniesieniem że Batum po- 
zostaje przy Rosyi. Ale pod jakiemi warunkami, 
czy warunki te zapisane będą w traktacie, czy też 
stanowić będą przedmiot osobnej umowy angielsko- 
rosyjskiej, a może dopiero osobaych układów ? 
Wszystko to dotąd niewiadome, i dla tego mówi- 
my iż zdaje SĘ że sprawę tę na kongresie zeska- 
motowano. Pol. Cor. mówi tylko: „Jak nam z Ber- 
lina donoszą, na wczorajszem posiedzeniu kon- 
gresu, po ostatecznem przyznania Rosyi miasta 
Olti załatwioną została sprawą Batum“. Ale jak i 
pod jakiemi warunkami? Polit. Corresp. dodaje 
„Im bardziej zbliża się zamknięcie prac kongresu, 
tem wyraźniej objawia Się niezadowolenie wywo- 
łane niektóremi doniosłemi epizodami, zaszłemi 
w pewnych kongresowych kołach". Wiener Abend- 
post zaś tyle tylko pisze: „Siedmnaste posiedzenie 
kongresu, które odbyło się d. 10 b. m., trwało 
cztery godziny, zajmowało się ono jak się zdaje, 
przedewszystkiem ustanowieniem granic terytoryum 
ustąpionego Rosyi przez Turcyę w Azyi. Komisya 
graniczna upoważnioną została przez kongres, od- 
nośne postanowienia powziąść większością głosów. 
Wzięła ona za podstawę przeciętną, między rosyj- 
skiemi i augielskiemi żądaniami, a orzeczenie to 
kongres ratyfikował wczoraj,* 
Presse wspomina, że raptem w sprawie Batum 
Roya ujrzała przeciwników przemienionych w zwo- 
lenników, a to w skutku wrażenia, jakie wywarł 
w Paryżu i Rzymie traktat angielsko-turecki. Ten 
sam dziennik nadmienia, że Lazowie nie pozwolą 
załodze tureckiej opuścić Batum, oraz dodaje, że 
część kraju Lazów pozostanie przy Turcji. 

Podług Polit. Cor. ks. Gorczakow wniósł pod 
koniec posiedzenia wtorkowego zneutralizowanie 0- 
kolajacezo Szypkę terytoryum. Turcy ze względów 
strategicznych oświadczyli się przeciw temu i dla 
tego zawieszono postanowienie w ;tej mierze. Jest 
mniemanie, że traktat angielsko - turecki znany 
bj} w głównych zarysach niektórym mocarstwom 
i że dla tego nie wywoła on przed zamknięciem 
kongresu żądargo korfi ktu. Tak sądzić można po 
tem co mówią Nordd. “allg. Ztg i Journal de St. 
Petersbourg. Wczoraj kongres miał zakończyć swo* 
je prace, dziś nie miało być posiedzenia, jutro 
nastąpi podpisanie instrumentu pokoju na uroczy- 
stem posiedzeniu, Traktat w siedmiu egzemplarzach 
będzie podpisany. > > 

Konserwatywne dzienniki francuskie mówią, że 
podózas gdy Francya się bawiła, dokonanym został 
rozbiór Wschodu. 

W Pradze dano pożegnalną ucztę jenerałowi Fi- 
lippowiezowi, na której znajdował się Arcyks. Fry- 
deryk. Jenerał Litzenhofen wniósł zdrowie Filippo- 
wicza, który będzie umiał utrzymać dawny blask 
armii austryackiej. Filippowicz położył nacisk na 
możność oporu i ma nadzieję, że energią i poświę- 
ceniem dopnie się celu. 

Polit. Corr. otwarła nową rubrykę Południowo- 
słowiańskie Dzienniki, w której podaje treść dzien- 
ników tych krajów. Witamy z prawdziwą przyjem- 
nością otwarcie tej rubryki i mamy nadzieję, że 
będzie zapełnianą w duchu prawdziwie austryacko- 
słowiańskim i z uznaniem praw narodowych Sło- 
wian. o. 

Oburzenie dzienników rosyjskich wzrasta codzien- 
nie w miarę otrzymanych wieści z Berlina. Wia- 


domość o przymierzu angielsko-tureckim, według 
którego Anglia otrzymuje Cypr w zamian za obro 
nę posiadłości tureckich w Azyi mniejszej, zrobiła 
w Petersburgu wrażenie piorunujące. Nowoje Wre- 
mia powiada, a i wszystkie inne dzienniki utrzy- 
mują mniej więcej toż samo, że przymierze angiel- 
sko - tureckie przekreśla i niszczy wszystkie uchwa- 
ły kongresu i jest olbrzymim krokiem ku blizkiej 
i nieuniknionej wojnie, Zdaniem tego dziennika u- 
poważnienie Austryi przez kongres do zajęcia Bośnii 
i Hercegowiny zadało pierwszy cios postanowieniom 
kongresu, sprzeciwiając się ich dotychczasowym za- 
sadom, przymierze angielsko -tureckie dobija sta- 
nowczo przyszły traktat berliński jeszcze przed 
jego wyjściem na świat. Mniema następnie rzeczo- 
ny dziennik, że owa wrzekoma obrona posiadłości 
tureckich w Azyi mniejszej rie jest niczem innem, 
jak upozorowaniem przyszłego panowania Anglii 
w tej części Azyi, Auglia bowiem nieomieszka za- 
mienić ją stopniowo w swoją posiadłość kolonialną 
a przynajmniej rządzić się w niej tak, jak gdyby 
była jej własnością. Ztąd wywiązuje się pytanie, 
niezmiernie wielkiej dla Rosyi doniosłości: jeżeli 
Anglia zajmuje silną pozycyę strategiczną na Cyprze 
i usadawia sig ze swojemi rządy w Azyi mniej- 
szej, czy może Rosya bez wielsiej ujmy dla swoich 
interesów i dla honoru swojego patrzeć spokojnie 
na dalszy pobyt floty angielskiej w zatokach ture- 
ckich, pod Galipoli, pod wyspami książęcemi, sło- 
wem. — w pobliżu Konstantynopola? Nowoje Wre- 
mia i inne dzienniki odpowiadają na to gorącem 
przeczeniem: „niemoże|.. niepowinna! .. musi sta- 
wić temu opór, chociażby kosztem rozdarcia tra- 
ktatu i natychmiastowego wypowiedzenia wojny |..* 
Bo zajęcie Cypru za zgodą Porty jest tylko po- 
czątkiem, po którym nastąpi niezawodnie zajęcie 
Galipoli i wysp książęcych, nareszcie Bosforu... 
I oto Rosya, zamiast zbierania owoców zwycięzkiej 
wojny, ujrzy się zamkniętą na morzu Czarnem tak, 
jak zamknąć ją niezdołano po niepomyślnej wojnie 
krymskiej i klęskach sebastopolskich.. . 

Publicysta rosyjski, piszący pod pseudonymem 
„Dyplomaty* i używający wziętości niemałej jako 
„osoba akredytowana w wyższych sferach rządo- 
wych petersburskich*, umieszcza dziś w tym samym 
dzienniku artykuł p. n.: „Czy kongres zabezpieczył 
pokój?* Tytułowe to pytanie „Dyplomata* rozwią- 
zuje w sposób stanowczo przeczący. Kongres ber- 
liński, według niego czyni wszystko co może, aby 
uchwałom swoim nie zapewnić trwałości i mocy. 
Uchwały te bowiem, czyniąc zadość nienasycanej 
chciweści Anglii i Austryi, a raczej rządów tych 
dwóch mocarstw, żadnego z narodów niezadowol- 
niły. O Austryi nie ma co mówić, bo narodu au- 
stryackiego niema na świecie, ale nawet Anglikom 
niezupełnie dogodziły. Co się zaś tyczy Rosyan, Buł- 
garów, Serbów, Czarnogórców, Greków, Rumunów, 
nawet Turków, wszyscy jedaogłośnie potępiają ro- 
boty kongresu i napróżno myśl się natęża nad roz- 
wiązaniem pytania; jakich środków Europa użyje 
dla skutecznego wyekzekwowania wyroków kongresu. 


Najpewniej, że wyroki te zgoła niebędą przyprowa- |; 
dzone do skutku. Traktat berliński będzie dziełem 


tak sztucznem, że niezdołają jeszcze pełnomocnicy 
wrócić z Berlina do kraju, jak wynikną już nowe 
trudności, nowe kwestye, wymagające nowych obrad 
między stronami zainteresowanemi. Wynikaą nawet 
nieporozumienia, które uchylać trzeba będzie- za 
pomocą nowych ustępstw. Któż ustępować będzie? 
Nie Rosya, bo ustąpiła już wszystko. Nie Anglia i 
Austrya, bo upojone powodzeniami, nie zechcą nic 
ustąpić. A jeśli nikt nie ustąpi jakiż ztąd wynik? 
Jedyny i niechybny wynik wojna, kongres więc pru- 
wadzi do wojny nie do pokoju. 

Widzimy tedy, że jak „wszystkie drogi prowadzą 
do Rzymu”, tak wszelkie wieści z Berlina i wszel- 
kie rozumowania publicystów rosyjskich prowadzą 
nieubłagalnie do wyrazu: wojna!... Ale nietylko 
z pod pióra publicystów ten wyraz wyspuwa się cią- 
gle: brzmią nim i rozporządzenia rządowe. Najwy- 
bitniejszym z nich jest ogłoszony dziś w dzienni- 
kach rozkaz dzienny naczelnika Turkestańskiego 
okręgu wojennego, wydany d. 28 czerwca, w moc 
ukazu carskiego o utworzeniu i natychmiastowym 
wymarszu t. z. „oddziałów ekspedycyjnych turke- 
stańskich*, przeznaczonych dla rekonsansu dróg 
przez Azyę środkową ku Iadyom. Rozporządzenie 
to dowodzi, jak wyjaśniają dzienniki, „gotowości Ro- 
syi do wojny z Anglią i zamiaru poważnego i już 
dojrzałego, prowadzenia jej z tej strony, która jest 
piętą Achilesową Anglii*. Zawiera zaś szczegóły 
takie: „korpus ekspedycyjny* składać się ma z 3 
oddziałów: Samarkandski, Margelandski i Amur- 
Daryjski. Pierwszy pod dowództwem jen. Trockiego 
ma się udać ku Dżamowi i dalej w tym kierunku; 
drugi, dowodzony przez jen. Abramowa — kieruje 
się przez Wuadill do doliny Karyłsu i dalej, trzeci 
z pułkownikiem Grotenhełmem na czele kieruje się 
wzdłaż Amur -Daryi do Czardżui i dalej. Korpus 
cały zostaje pod głównym zarządem jen. Trockiego 
i ma zadanie podwójne: rozpoznać dokładnie drogi 
do Indyj i odciągnąć część sił wojennych angiel- 
skich z Europy do Indyi, co, zdaniem dzienników 
rosyjskich, „niezawodnie wkrótce nastąpić musi 
43 skutek tak śmiałej a poważnej dywersyi rosyj- 

ej“. 
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Prioritety banku gal. dh. i p. w Krak. (100%) | 50 —G| 70 —Z5, Domen. państw. 120 złr. |140 —|140 50] „ Alfóldsko-Finmańsk. |126 127 "| 5  ks.Radolfa 300złr.w.a. qar są gaten GAR Om] p 
4% listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za100r.)| 98 —$| — — Spo» Banku gal. hipot. . . | 90 -- 90 25] „ Koszycko-Bo umit, 112 25 ne 75 w srebr.5%za100złr. | 80 50| — » » 2ej seryi . | 100 — | — — 
4% listy zastawne Król. Pol. ser. II. (za100r.)| 98 -=| == —=| Pożyczki loteryjne: „  Siedmiogrodzkiej . |122 50191 sojąustr. Lloyd 100 złr. m. k. | — —| — kupon . 000 | = 
5% listy zastawne Król. Polskiego (za 100r,)| 98 —£ 100 — L „ _ Oisańskiej ; 90 5131 *ATow. pragskie przem. żel. e; A nowe . . || 98 60 99 — 
4% listy likwidac. Król. Polskiego  (za100r.)| 86 —E| 88 --E|LoSy pożycz. z roku 1889 . |883 —|335 — | „  wschodnio-węgiersk. | — o 300 b. 91 —|912 kupon . .| 025 |-— 
PEET E A AR i n » 3 . |109 25/109 75] „ austryacko-półn.-zach. 121 50/122 p Pogai SR *| „likwidacyjne 86 50 | 86 90 
yo 2o/ejowo 7 Jankowa : gra CL „ag „ |I14 —j1i4 25] „ Franciszka Józefa  |141 50/142 W. kupon . . GE 
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200|247 — |251 — | losów pożyczki austr. Banku anglo-austryackiego |117 —|117 aluty : 
> „  Lwowsko-Czermiow. „ „ 200134 — |188 — państw. z r. 1860 . . |123 25/123 T5jZakładu kredytowego węg. |230 15/2381 A 
"  hipot. we Lwowie wpł.300zł. „ 200| — — | — — |Losy pożyczk. z r. 1864 |141 — 141 50]Banku franko-austryackiego| — —| — —|Cesarskie korony . . . |552 |5 54 
„ banku gal.d. h. i przem. w Krak» „ 80 — |100 — | „ prem, pożyczki węg. || 85 75| 86 25] ,„ franko-wọgierskiego I — —i — n dukat na wagę 552 |5 54 


Ostatała depesze telegraficzne „Czasn." 


Wiedeń 12go lipca (pryw.) Vaterland podaje 
datowany z Warszawy list przeciw polskiemu me- 
morandum na kongresie berlińskim. Podpisujący 
działali bez mandatu; reprezentowali własne tylko 
zapatrywania, za które na Królestwo Polskie 
żadna odpowiedzialność spadać nie może. ( Vaterland, 
który zbyt często dotknięty jest nieszczęsnem za- 
ślepieniem w sprawach dotyczących Rosyi obecnej, 
panslawizmu i spraw rosyjsko-polskich, ma najzu= 
pełniejszą słuszność twierdząc, że wszyscy podpi- 
sujący polskie memoryały do kongresu berlińskiego 
działają bez mandatu i że za te memoryały równie 


jak za protesta wszelkie prywatnych osób, nie może 


spaść żadna na Królestwo Polskie odpowie- 
dzialność, a my dodamy, że spaść nie może ani na 
naród, ani na żadaą z polskich prowincyj. P. Red.Cz.) 

Berlin 11 lipca. Dzisiejsze posiedzenie zakoń 
czyto się odczytaniem osnowy traktatu obejmujące- 
go około 50 artykułów. Na posiedzeniu jutrzejszem 
ma być uregulowanych kiika szczegółów drugorzę= 
dnych. Termin stanowczego podpisania traktatu 
w sobotę. Projekt ks. Gorczakowa, aby mocarstwa 
podpisujące, gwarantowały wykonanie traktatu, Zô- 
stał odrzucony. Klauzula pośrednictwa mo: arstw, 


jeżeli Grecya i Tercya nieporczumieją się, będzie 


nietylko zamieszczoną w protokóle, lecz nawet także 
w traktacie. Serbia i Czarnogóra uwolnione zostały 


od haraczu. Komisya europejska będzie ustanowio- 
ną w Konstantynopolu dla uregulowania długu tu- 


reckiego. 

Praga 12 lipca. Fm. Filippowicz wyjechał 
wczoraj o godzinie Żej po uroczystem pożegnania 
załogi i ludności. Ą 

Berlin 11 lipca. Czytanie traktatu dziś ukończo- 
ne, jutro nie będzie posiedzenia kongresu. Podpisanie 
traktatu i zamknięcie kongresu nastąpi w sobotę. 

Berlin 12 lipca. Wczorajsze posiedzenie kon- 
gresu rozpoczęło się o godz. Żej, a zakończyło 0 
5ej min. 45. Lord Beaconsfield wstrzymany słabo- 
ścią, nie brał znów w niem udziału. 

Berlin 12 lipca (pryw.) Za radą lekarzów Ce- 
sarz nie przyjmie kongresowych delegowanych. Le- 
karze twierdzą, że ciągła niepogoda działa 8z%0- 
dliwie na rekonwalescenta. 

Frankfurt 12 lipca (pryw.) Przed samem roz- 
poczęciem przedstawienia wybuchnął ogień w frank- 
farckim teatrze miejskim. Dach spłonął całkiem; 
nikt nie utracił życia. 

Paryż 11 lipca. Deputacya tutejszej kolonii 
greckiej udała się wczoraj do Głambetty, aby mu 
podziękować za zachowanie się jego w kwestyi gre- 
ckiej. Gambetta wypowiedział przy tej sposobności 
słowa nadziei i otuchy. Z Konstantynopola donoszą, 
że na Mytilenie spokój przywróconym został, 

Paryż 12 lipca. Temps występując przeciw 
dziennikom, które ganiły konwencyg a -tu- 
recką, prchwala ją w zupełności i czyni uwagę, że 
Anglia nie jest zdobywczym i zaczepnym narodem 
a jej działalność ma jedynie na celu handel, pokój 


cywilizacyę. | 

Paryż 12 lipca. Ze strony francuskiej nie zos 
staną podniesione żadne reklamacye przeciw an 
gielsko-tureckiemu traktatowi. 

Londyn 11 lipca. W Izbie wyższej oświad- 
ył Richmond, że Wolesley odjeżdża jutro do 

ypru. 

Londyn 12 lipca. W Izbie niższej odpowiada 
Stanley Nolanowi: 10.000 na Malcie będącego woj- 
ska indyjskiego i trzy bataliony angielskiej pie- 
choty obsadzą Cypr. Egarton oświadcza, że Cypr 
nie posiada portu, lecz trzy dobre ostoje do wjlą- 
dowania. Bourke mówi, że ogłoszone bułgarskie 
er: w Rodope potwierdzone zostały przez kon- 
sulaty. 

Londyn 12 lipca. Times donosi z Sidney, ża 
jedenaście plemion miejscowych w Nowej Kaledonii 
powstało przeciw władzom francuskim ; 125 białych 
zajęło dwie stacye wojskowe i zabili pułkownika. 
Komuniści i więźaiowie zachowali spokój. 

Petersburg 11 lipca. russe donosi, 
że mi komisya rosyjsko-turecka opuszcza ju- 
tro Konstantynopol, aby przystąpić do opróżnienia 
Warny i Sznmli. 


Kursa. Wiedeń 12 lipca, ż m. 30 
po poł. — Renta papierowa-(4 85.— Renta srebrna 
6690 — Renta złota 7540. — Losy z r. 1860 
11380. — Akcye Banku N: £33 — — 


Akcye kred. 259—, — Londyn 11590 — 
Srebro 101:40. — Napolpat 9:29—.— Lombardy 
7775. — Losy z roku 1864 14125 — gm 1 
kolei Karola Ludwika 24750.— Akcye kolei 


Lwowsko-Czerniowieckiej 122-—. — Akcye k 
węg. półn.-wschodn. 13550 — Anglo-Kank 116—, 
Obli indemn, galic. 86—. — Losy prem. 
— Akcye kolei Koszycko-Bog. 

zach. austr. 121— 


Ziem. 87 50. 
Usposobienie giełdy: stałe 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni 


$ 


TRS ZNA 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


ME Goaàsiny przy i sfata pociągów 
ma koloi Galicyjskiuj obiiescno według 56 
gara posztońskiego (róśmiea od krakowskie. 
go o å miauty); sai sa koloi ©. Ferdynanda 
wodług sogara prugskiego, © ES misant pó- 
źmiej od krakowskiego. i 


Gdehodzą z krakowa: 
Be hwow. osobowy : pośpieszny : mieszany t 
«= : . .„ l0.srano 9.18 wiecz. 10.48 wiocs. 


Kraków $ 

Lawów przyjazd: . . 9.m wicos. 5.ss rano 11.08 TADO. 

Mo Wielienki: Kraków odjazd: 12.7 w poł. 
Wieliczka przyjazd. 12.6 po poł. 


La 


Do WiepoZomie: we wtorek, czwartek i sobotę s Wieliczki 
Wieliczka odjazd: o godz. I min. 19 po U. 
Niepołomue przyjazd: „ 2 „ 9Po pełudniu. 
bo Wiednim: $ 


5.10 r. 
Do Prus m T uającym w O 
ga ady 6 Wei pzjeaża i do Wroclawia © g$ 
FEAT 

spieszny do Berlina odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. 3 
w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, 


., trzeba 
dopiero rano idzie z Mysłowie i k 
bo AP dosa ysło pociąg pośp. do Wro. 


mo Warszawy: rano og. 8, idzie do Granicy I, I i DI : 


wiedeńskim osobo iem o g.3 iu, j 

dzie się do Tezebiać (Q 1 EM kl) 53 a apr EA 
pa. Z, E n, pa tylko I i II kl 
wa do o ih 6 m. 50 wirnik. 3 ; 


śś O ARNT USNE 


i UZAS a Boboty 18 Lipoa 1514. 


FABRYKA CYKORTI Y „sli museum techniesno-przemysł. 


w gmachu Franciszkanów, dziś I jutro osta- 
i w Krakowie tnie przedstawienie z mikros- 
odbiera listy i zamówienia przy pot ód mam doj) 
: n oczątek o godz. 8ej wieczór, a koniec o 9ej). 
ulicy yti et giant. pod L. 3. Wstęp od osoby 50 c., a młodzież s.kolna 
(1712-1-19) 300c. M. Eietaner, optyk nadworny. 


Zmiana lokalu. 


PEPROROUBU STYRYJSKIEJ | o fabryce miodu 
ŚWIEŻEJ KAOVIANKI zee Szept 


dostać można 


|w aptece „pod Gwiazdą“ pa Cra hikers miodn. stołowe. 
a . a ; 0 uw = 
g| Konstantego Wiszniewskiego — [ielkach z roku 1841, w różnych gatuntaoh 
śą |w Krakowie przy ulicy Floryańskićj |iskoto: Wiéniaku, i) onie , 


KSIEGARNIA D. E. FRIEDLEINA 


w Krakowie 
otrzymała na skład główny i poleca: 


iem 11 lipca przeniesionym został + , (1188-16-) wi n zę na 
pakaa moaradcao wiek. OUAYION G Ohullewortdi (E  Fxposć de | etat actuel de la Pologne mi ial 


Nauczyciel domowy. Wuiteita 


t 4 P.sznkuję od 1 września nauczyciela do s 
j|dwóch chłopców w Kołomyi do IV normal- Rzepy pastewnej 
| |nej klasy. Listy adresować należy Puzy-=|, . _. ,. Jrlbeszam 
na, Przemyśl. (1692-2-2) or Ee pes: ars Í mó 
J. Bulsiewicz w Bochni. 


Farmaceuta (1529-7-20) 


posznkuje umioazezeria. Wiadomcść pod lit. 
A. Z. poste restante Kraków. (1689 3 3) Bobra Boleslaw 
; Kolonia 18 morgów obejmująca, | wW powiecie Dąbrowskim nad Wiełą 


newskiege pod Nr. 419 przy |(abrykanci maszyn rolniczych 
poi AE >. ED w Mrakowie, iynek 1.58 


> 7 polecają PP. Rolnikom 

Fin junges Mädchen (3%. | Grabie amerykatskie, 

biisin OE mam isa vosi fiser Grabiarki całć żelazne, 

Rama. — Gelilligo Offorten e a Aaroa. Kesiarki Walter A. €% oGda, 
„Jenny Przybilla, Ratibor (Prerssen) Bchuhbank-| Kosiarki Jehnstena, 

strasse Nr. 8* einzusenden. (1709-1-3) Żniwiarki Walter A. Weeda, 
7 : : Żniwiarki Jehnstana, 

Biuro nauczycielskie Przyrządy do estrzenia neży. 


Heleny Nowoleckiej| Części rezerwowe są zawsze na 


À propos du congrès, 


Cena egzemplarza 20 cent. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
w kraju i zagranicą. 


PRZENIESIONE składzie. nad Dunajcem, pół mili | połużone, 700 morgów gruntu prawie 

ma Linia Zepkelsskaseki pod Nr. a ilustrowane katalogi awa DYREKCYA od Nowego Sącza, w dobroj ziemi położona, wyłądzuję kata gdy i odine 
A m 0 isu nauczyci bespłatnie i franco. AT ° +. ali i, t 3 8 A 

i oaszydkali prywatóych  wizólkiógo stopnia if 5 ( i T owarz y S tw a Z a l 1czk owe g 0 W B rzes k u Ai gagari „jest sę dad iR obejmujące, od drogi bi 
ukształcenia, ułatwia wybór żądanych i zdol- Pemomotnik 8. Eikucki Spółki aria sia - o a JE mia z wclvej ręki za 4500 zir. Zgłosić |tej © milę a od Tarnowa o mil trzy 
nych nauczycielek, tak przez korespondencye »op zarejestrowanć) z nieograniczoną odpowiedzialnością się można do no'aryusza WW. Żywie- |odległe, są z wolnej ręki do sprze- 


jak przez osobiste porozumienie się. (1711-1-)| KgomOya dla RolnikÓG | podaje do publicznój wiadomości, że obrót kasowy od duia 1go Stycznia do d. 30go|kiege w Sączu. (1596 3 3) |damta, — Bliższa wiadomość w biu- 


ę 1878 r. był następujący : rze c. k. notaryusza Antoniego Fibicha 
p ZLEJ E w Krakowie, Rynek Nr. 28. czerwca y ł y i 
Przy ulicy Karmelickiej Przychód: Jan Pustówka """" (1580-6-6) 
pod Nr. 143 zaraz do wynajęcia na 1) Złożone udziały przez Członków Towarzystwa wynoszą . . . złr. 44,359 c. 55 3 A 
I śieties 5 wek Ą AES 2) Wkładki na rachunek bieżący > . . - « « » « « » « « „107,482 „18ją Ų fabryka powozów W Cieszynie 
<-SZem _pIĘSTZE pekKol, kuchnia Dr. Z. ROŚCISZEWSKI 3) Wierzytelności Towarzystwa > -. . . « « « a 1 4 4 1 „ 6,333 „—|] ' "' Sztązk t , 
i ogród; w oficynie 2 pokoje, przyjmuje i nadal od 1go września b. r. 4) Pożyczki na weksle i skrypta spłacone . . . . « « « « . 75,235 „51 w Bz az u austr. wW całkowitem 
kuchnia i ogród. 1713-1-5) UCZNIOW 5) Pożyczki na zastaw spłacone . DT . 7,853 poleca swój wielki skład powozów przeświadczeniu 
| szkół publiczn. lub prywatystów 7 am paapa pry! IE C y 7,512 różnego getunku. F:lia składu znaj- poleca się każdemu choremu Dr. Airy 
i pisow D y 2 ph c metodę leczenia, która w tysiącznych Tazac 
W Szkol 6 rolniczej AR ar EC XAAR... Ha- 8) Fundusz rezerwowy wynosi .- WY. T A A A duje BIĘ W Krakowie przy ulicy okazała sig skuteczną. Ktoby che ał sie bliż- 
lickiej L. 37 IL. piętro. (1681-4-5) 9) Fundusz dywidendowy  . « * « « « « « a 6 8 3 arbe Starowiślnej pod L. 77. szych szczegółów dowiedzieć, odbierze na 
Czerniohowskiej C | 10) Depozyta (kaucya kasyere) « + « s « « 4 2 4 4 1» Zwracam uwagę, że ceny poworó% no ray p/e ana an pom 
kura r. 1878/9 rozpoczyna się z dniem Im|————————— 18) — z poz DE a wdłeczce jaz pe przy sprzedaży w książce przezemnie |Í opisami chorób opatrzony „wyciąg“ z Allm- 
sierpnia b. r. Wszelkie zgłoszenia się o przy- wrot kosztów administracyjnych. . . . «. « « « «| są ustanowione i mogą być przejrzane ||] strowanego dziela „Dr. Airy, meto- 
CE N e a0RY.do handle ini zyka E | 2-1 ży apasiat dy REMEE ATIT, ENNET Ea 
y Częrnickowie, poczta Ortihów, po zeń zai e korzennego a Razem -386087 „94 Wki przesyła darmo. (1609 3-12) 
o lipca Fe 1637-2- 3 e i : : 
y nië, są z wclnej ręki de sprzedania. Rozchód : 
Kraków 8 ca 1878 7 Sy agd ukomo mga ao vaot 1) Zonbome akty sko Tommym» - - . -colr aon o o AGO 
mie lub pisemnnie do Wincentego Kań-| 2) Zwrot wkładek na rachunek bieżący . . . . . . . » 54,069 „25 i * i 1. ; 
Nowyoh arkuszy kuponowych sio w Dobozyonoh (169822)| 5) Wierayislnotei Towary odplsoone > > > 1 1 © | | | 7 ; Nakładem i drukiem Wł. L. Anczyca i Spółki w Krakowie 
. . a ożyczki udzielone na p eksle |. a i : RT FE : a tki t, 
(0 Ak Cy) Kolej Rudolfa p | t g i , 5) aw udzielone na psc yk E RO i » wyszedł już z pcd przsy i jest do nabycia w drukarni ora: we wszystkich księgarniach 
6) Opłacone procenta od pożyczek 1 wkłade s 
Le. BOTY O SONIA | 0 pna ema klar , Brewiarzyk Tercyarski 
dostarcza aenep arrid Bik bardzo trwale | 8) Zaliczki na koszta prawne . RYSY A > i amu aro P heera 
ANT WYMIAN zyl „igłę sik pepanas 9) Koszta administracyi . «. « e e s e « e « » 1 s w którym oprócz reguły, jej objaśnień i pacierzy zakonnych, zamieszczone j - 
| K OR Y Koe RY: (1184-30-60) | 10) Podatek dochodowy, zarobkowy i bezpośredni . . « « « s 5 żeństwo sciegloej dla hał i nifir sakan pokutujaoego śm Ojca Franciszka Sera- 
11) Koszta założenia . ..« 405.4 «4» 110 3 6 E ckiego pad zarządem O,ców Kapucynów zostających. 
Alberta Mendelsburga J. Oesterreieher |12) Gotówka w kasie z dniem 30 czerwo 1878 r. . . . . - -_» Arkuszy ścisłego druku 44, stron 702. — Wydanie trzecie Sorila, 
w Krakowie, Rynek główny L. 9. iar aak kk wyroków: SOPRAN Razem „ 256,087 Cena w miejscu złr. 1 c. 25, z przesyłką 1 r 85 e. 
(1626-3-3) w Skoczowie w Szigaku austryao. Biórącym większą ilość egzemplarzy cdstępuje się rabat. (1495 8 3) 


Ogólny zatem obrót kasy cd 1 wywiad dnia 30 prno ii: roku wynosił 
1 1001 Złr. w. a. Pięćkroć dwanaście tysięcy sto siedmdziesiąt pięć, centów ośmdziesiąt cśm 

Rudolf Fuc h g Mój Śr odek do USUNIĘCIA | zr. w. a. 512,175 cent. 88). SĘ, i 
pociągu do pijaństwa Tudzież, że jak dotąd tak i nadal przyjmuje wkładki na rachunek bieżący (osz- 
z do użycia z wiedzą lub bez wiedzy dotyczącej oso. czędność) nietylko od Członków Towarzystwa, ala i od obcych osób do Towarzystwa 
fab kant OWOZ0W by, przywrócił swoim doskonałym skutkiem szczęście | nienależących, licząc od dnia złożenia do dnia odebrania za 14-dniowem wypowiedze- 
| rodzinne bardzo wielu osób. Środek ten zy e niem 6%, za 3-miesięcznem wypowiedzeniem 7%, a zą 6-miesięcznem wypowiedze- 

W BIAŁEJ 


Jeże Mókiora, tanium Fed, | aa ZONE (1648) 
ma powozy w różnych kształ- 
tach po najtańszych cenach 


Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie 


wydaje Asygnacye kasowe na 
61/,0/ z 60cio-dniowem wypowiedzeniem 
18/0 z 90cio-dniowem wypowiedzeniem 


Kantor wymiany tegoż Banku zajmnje się kupnem i sprzedażą efcktów 
i monet va włusny rachunek lub w drodze kom sowój. 
Wykonywa również polecenia zamiejscowe według kursu dxieńinego. 


(53-84-) Dyrekeya. 


sferycznych motorów gazowych systemu Lang 
wyrabiamy systemu 


Otto nowy motor 


o sile !/ą, 1, 2, 4, 6 i 8 kont. 
Zaletą tego uprzywilej. motoru gazowego jest 
resta konstrukcya leżąca, 
możebność postawienia na piętrach domów mieszkalnych, bezpie- 
czeństwo, obejńcie się doglądania, nader mała hód. garu. 


a EE "zupełnie cichy oh 


T Prospekta darmo. 
ka motorów gaz. LANGEN & WOLF w Wiedniu. X. Laxenburgerstr. 33. 


Oprócz naszych dotychczasowych atmo 
(839-8-12) 


ne Th 
TA 


Dr. med. i chir. Aleks. Głreyema, król starsz. Brzesko, dnia 3 lipca 1878 r. 
lekarza, Mr. Messa, aptek. I kl. i sądownie za- 
o dych pbs w > i t.d. a = sa 
znakomitych przymiotów bywa przez tych panów 
X l cal ania tego é leż 
OOO | a kw a: Srodki odwaniające D” Pe 
v fabryki. (1265-9-16; , a 
Najnowste ( t upes R ld Retziąf w NIe. |y. Proszek odwaniający. HH. Woda odwaniasjąca. 
. że a Niebezpieczeństwo grożące Europie zachodniej zawleczeniem chorób zarsźliwych ze Wschodu 
Blache cynkową ze słyn- szkodliwych wyziewów, mianowicie na 
gt Ane, faj abyki Bole 4 Cops o o., „„„, Preparaty odwaniające Dra Petri, 
sg ; E $ 
zdrowia i wygody przewyższają| Papę prawdziwą berlińską, do próbach s któro odszorególniają, się swojem mzyblkiena i ewaowi alina wiam, NSN 
wszelkie dotychczas! używane, wys, ry są | pokrywania dachów, najlepszego wy- |tanfośeią i łatwością mienia ich POd ręką za wszystkich podobnych preparatów. 
i śmują si ieni komi + któ iły się o nich ich opini 
włókno. przyjmują sig do prsobania m |" Poądzzkki różnego rodzaju, do- 3 soent wy Tie powt nadate m siunt Bed Wj asima w orinda Parar. 
A È A w 3 e a 
Jedyny skład: dla Galicyi we fabryce po- |skonałej fąbrykacyi, z drzewa dębo- |iowgy e. k. zakładów kacugeb, IIOZIeR pomego ROW OKE w Tr Fez 
linia A. B. Nr, 35. Cenniki | w drodze komisowej po umiarkowa- Sai saa itp.), wielu szpital, „akladów, osób prywatnych, bomi- 
z ilustracyami i v ert ma żądanie franco. nych deorach fabrycznych. (1515 7-18) |stresze znin" SĘ w Miętrzynie, it. d. Niektóre z tych świadectw przytaczamy w 
© fedeńak wa czuła bież LJ I 
Mauryey Langrock eila, okwowiesie Nasatów wasystkich obzodów satoj skich nia PomoC6! 
Tylko za 3 alr. 50 c. W. a. 


prapto chemika w Berlinie, Dyrektora Dyrektor: Jan Götz: Kasyer: Władysław Rotter, 
zwróciło więcej niż kiedykolniek uwagę władz i lekarzy na jedyny dotąd profilaktyczny środek 
Ni A T E R A © E Ważne dla budujący ch! skutecznego | szybkiego odwaniania 
praktyczne dla chorych i dziesi. robu; oraz Magistraty Wiednia i Graeu_poleciły sprawdzanie preparatów Dra Petri 
poż ię. IBajala w Krakewie,|wego parą suszonego; —. sprzedaję | chowyeb, dvrekeyi kolei żelaznych, słynnych w świecie fabrykantów 
ynek główny 
w Krakowie na Stradomiu pod L. 14.|preparatów Dra Petri 


Środki odwaniające Dra Petri są do nabycia w Krakowie w aptece p. B. Steckhmara. 


REF Dla gospodyń domu! 9 


„Próby zarządzo lecenia Magistratuu ok że środki desinfekcyjne Dra Petri działaj. a zako 
12 dobrych Ryżek ze stali cynowej, AHRYGIENA SKÓRY oqwanisi O. 8 wia" ecenin Magi wytiewów. rż s sgk sj ja Między wszelkiemi środkami dodawanemi do kawy uzyskała 
t bade ara aa OAT T | mam edeń 26 września 1876 r. Vice-Dyrektor Magistratu, kawa Francka A 
OE -= „Z prób tych okazało się zatem, że zastosowany środek desinfekcyjny Dra Petri rzeczywiście wynalazek firmy Heinrichs Franok Sóhne w Ludwigsbur 
gg Fa wro ar” pora 6 Sias SAVON odwaniająco trwale działa na wyziewy szkodliwe i zaleca się do odwaniān ky największy odbywa owoda ti a delikatnego smaku i obfitych pierwiastków m~d S Gio 
Pa zastie T Wikży łoday czo sa jedz AU SUC DE LAITUE Rada miejska m. Gracu, 2 kwietnia 1878 r zaszkodzenia wielce lubianej i bardzo poszukiwanej 
chadzkę, 5 różnych ozdób dla mężczyzn MYDŁO WYRABIANŃNE _ || -e Świadectwo prawdzie dać możemy, że używając w tutejszym o. k. Zakładzie karnym kawie Francka 


i kobiet z podwójnego metalu złotego, 1 Z SOKIEM S AŁ ATOWYM proszku desinfekcyjnego Dra Petri, przekonaliśmy się, że prószek ten działa trwale na odwonienie |stara się wielu fabrykantów wprowadzić w handel różne i liche wyroby pod słynną nazwą: kawa 


i i iewów. Francka ; lu przedrukowuje nawet całą firmę 
kompletny garnitur na biurko, 1 piękn. Wyż aneka; a wielu pr. j 
kapelusz męski lib damski, 1 piękna ETT y Dyrekoya Zakładu karnego w Gracu 12 maros 1878 r. Helarich Franck Söhne in Ludwigsburg, 
krawatka, 1 para ładnych rękawi- ED PI X A U D 2 A R I$ „Ponieważ woda odwaniająca Dra Petri okazała się zupełnie skuteczną i widocznie śilniei driała|  Buęitser der 6 Fabriken in Ludwigsburg (2 Fabriken) Rieth, Bretten, Moimsheim und Grosagartach. 
czek. F- Wszystko to razem kosztuje a - niż kwas karbolowy, neleży więc tej odwaniającej wodzie przyznać pierwszeństwo i takową szczególnioj Dlaczego?! — Aby omamić kapującą! — 
tylko 8 złr. 50 c. (1861-2-3) AZER polecać. (1370-2-6) Wiatego. należy uważać przy zakupnie! 


Król. Dyrekcya Wójtostwa miejskiego w Berlinie, 26 listopada 1876 r. 
„Preparaty Dra Petri zalecają się nie tylko skutecznością w odwanianiu i niskiemi cenami 
środków desinfeko"jnych, ale także daleko większą taniością w porównaniu z kosztami urządzenia 


skombinowanego systemu mycia i spłókiwsnia; można więc preparatom' Dra Petri wróżyć wielkię wzię- 
cie i rozpowszechnienie, * 


Medicinisch-Chirurgisches Centralblatt, XIII "rocznik, Nro-17 (2:26 kwietnia 1878 r.) 


Carl Tichy, Wien, III. Steingasse 24. 


Antoni Rix, 


Wynalazcy i fabrykanci SEP" prawdz'wej "QM kawy] Francka widzą się zatem”spowodowani, 
w Wiedniu, Praterstr. 16, w Wiedniu. 


dodrukować na Bwych skrzyneczkach 1 paczkach podpis | 


ny Ye 
w Zpełnie nieprzemakalne 23 t? einrih/ lanok sekne, 11 


(1549-23- 
płaszcze deszczowe : 


z kapturami | 820 | N 
ciemno-siaraczkowe, lekkie z najlepszego ga- e | ' i pe „u | ©). 
tanku styryjskiej wełny owczej, odpowiednie = Pm J-a W > 7 (rz | f Tg 
dla turystów i myśliwych . . złr. T:— g ii a | Bud SCHUTZ-MARK SKEA = 
nieprzemakalne menżykowy letnie UJ | | | | |. | a SCHUTZ-MARKE. MHA 4 
o po SK RAZA 10:50 8 > ! < | i- upraszają Szanówne gospodynie domu o ns ajwi wr ri i na te snaki,! aby. mogły odróżnić 
nieprze P s enżykowy letnie | W (ni H h h Í D | kawę Od nieprawdziwej, Pm | RER wą oe i 
lát gerat > y arli "ah » 12— W 16 l, emre $ 0 t PEFRTNĄ. - We waiżystkich większych bandlach korzenuych można dostać tę (zaopatrzoną w ZR ma 
ski, | rasa soks „19 Zawsze dążąc do wydoskonalenia naszych wyrobów: i ulepszenia „gatunku tychże, zaniechaliśmy i prawdziwą kawę Francka. 


E fabrykaoyi 
Piśmi ówienia nego „Alfónide* i- wyrabiamy tylko biały metal doskonałego gatunku. Nasze sztućce, które wszystkie” nabiałym -B4 ë 
ik pocztową natyohmiast (1652-2-8) | posrebrzane, nieotrzymaja na prysałość ładnego odmaczającogo stempla na metal, gdyż oznaczano będą zazwą.„„Oiejatonie || a O O CZ ARE RO a | 
o dzigiejszego Nru dołącza się dla preńnmeratoró iej 
Johann Ginsterq, Tuchwarenkandlnny NE” jszeg ącza się dla p w miejsco- 


estęcke** i następnemi stemplami. 
wych: „Sprawozdanie z działu ubezpieczeń na życie Towarzy- 
Graz (Steiermark. wę stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.* | 


